
Uroczyste sesje

Dzielnicowych Bad Narodowycli
odbyły się

CAŁYM Krakowie odbyły się
uroczyste sesje nowowybranych

Dzielnicowych Rad Narodowych, a to
DEN Stare Miasto, Zwierzyniec, Kle-

Grzegórzki, Podgórze i Nowa

tu Krakowie

DRN

parz,
Huta.

STARE MIASTO
W dużej sali obrad MRN zebrali się

radni Dzielnicowej Rady Narodowej
Stare Miasto. Po uroczystym złożeniu
ślubowania przez radnych referat o

roli i zadaniach DRN wygłosił zastęp­
ca przewodniczącego Prezydium MRN
dr Jan Garlicki.

“Pieczołowicie chronić zabytki, dbać
o ich konserwację, troszczyć się o

Sprawy młodzieży, która właśnie tu

przy ul. Gołębiej, Św. Anny, Wróblew

skiego, Grodzkiej — w starych nu­
rach uniwersyteckich zdobywa wiedzę
— to tylko część zadań nowej DRN ■
Stare Miasto.

Przewodniczącym Prezydium DRN
Stare Miasto wybrany został Edward
Dura, zastępcą przewodniczącego F.
Chrzowa, sekretarzem J. Salawa.

Do Prezydium nowowybranej Dziel­
nicowej Rady Narodowej jednogłoś­
nie wybrano: jako przewodniczącego
dyrektora Centrali Rybnej J. Fediuka,
wiceprzewodniczącego — T. Wójcika
z MPRB, sekretarza M. Kosteckiego—
prac. Prez. MRN oraz Wł. Żołnierkie-
wieża — I sekretarza KD PZPR Zwie­
rzyniec, W. Michorka, z Komendy MO
Zwierzyniec, J. Rogowskiego — pra­
cownika umysłowego oraz J. Dobro­

wolskiego.

Rok IX Kraków,

ZWIERZYNIEC
Szczelnie wypełniła się radnymi

świetlica PRK nr 9 podczas pierwszej
sesji Dzielnicowej Rady Zwierzyniec.

[ZGON
I

Zofii Nałkowskiej j

KLEPARZ

sesja Dzielnicowej Rady
Kleparz odbyła się w

ul. Św. Filipa.
radni mówili o

przed Dzielnico-
Kleparz, do któ-

Pierwsza
Narodowej
świetlicy ZZK przy

W czasie dyskusji
zadaniach stojących
wą Radą Narodową __ r__ , __

rych m. in, należy budowa wodocią­
gów, lepsze oświetlenie ulic i nakła­
danie nowych nawierzchni ulic.

W drugiej części sesji dokonano
wyboru Prezydium DRN Kleparz.
Przewodniczącym został Franciszek
Ślęzak z Przedsiębiorstwa Robót Ko­
munikacyjnych nr 9, zastencą prze­
wodniczącego — Mana Golik ze

Zjednoczenia Budownictwa Miejskie­
go, sekretarzem — Irena Stefaniuk z

wydziału statystyki przy Prezydium
MRN, członkami Prezydium zostali:
Stefan Basa — sekretarz z Kom. Dz.
PZPR Kleparz, Stanisław Wawro —

kierownik komisariatu MO, Tadeusz
Piechnik z wydziału gospodarki ko­

munalnej i mieszkaniowej MRN oraz

Adam Zerucha z wydziału finansowe­
go prez. MRN.

GRZEGÓRZKI
Na uroczystej sesji nowej Dzielni­

cowej Rady Narodowej w Grzegórz­
kach dyskusja m. in. poruszyła palą­
cy problem tej dzielnicy — sprawę
chuligaństwa. Nowa Dzielnicowa Ra­
da Narodowa dołoży wszystkich sił,
aby ten palący problem został roz­
wiązany.

Po dyskusji w tajnym glosowaniu
na przewodniczącego Dzielnicowej Ra
dy Narodowej wybrano Józefa Tho­
masa.

PODGÓRZE
O roli i zadaniach Dzielnicowej Ra­

dy Narodowej w Podgórzu mówił czło
nek Prezydium MRN — Przysiecki.

Po dyskusji w tajnym glosowaniu
przewodniczącym DRN Podgórze wy­
brany został Jan Kła^zyński.

KRAKOWSKIE
Niedziela, 19.XII—Poniedziałek, 2O.XI 1.1954 r. Nr 302

Przez prawidłowe przechowywanie żywności
zaoszczędzimy miliony złotych

i zwiększymy zaopatrzenie rynku
w artykuły pierwszej potrzeby

Inżynierowie i technicy
rozpoczynają wielką bitwę
o podniesienie jakości i wartości

produktów spożywczych
P RAWIDŁOWE przechowywan ie surowców i produktów spożyw-

” czych to poprawa ich jakości i źródło obniżenia kosztów włas­
nych". Hasło to widniejące nad stołem prezydialnym w sali Domu

Technika w Warszawie przyświecało obradom kilkuset uczestników

zjazdu naukowo-technicznego, zorganizowanego przez Stowarzyszenie
Inżynierów i Techników Przemyślu Spożywczego.

Pierwsza klęska
Mendes-France’a

w Zgromadzeniu

II Zjazd ZMP
rozpocznie się

w Warszawie
28 stycznia 1955 r.

Zgodnie z uchwalą XVI Ple­
num Zar?ądu Głównego Związ­
ku Młodzieży Polskiej, Prezy­
dium ŻG ZMP podaje do wia­
domości, że obrady II Zjazdu
Związku Młodzieży Polskiej
rozpoczną się 28 stycznia 1955
roku w Warszawie.

(Projekt statutu Związ­
ku Młodzieży Polskiej po-
dajemy na str. 2).

■

TN NIA 17 bm. w godzinach wie-
■L' czornych zmarła w Warsza­
wie w wieku 69 łat jedna z naj­
wybitniejszych pisarek polskich
— Zofia Nałkowska.

Literatura nasza poniosła wiel­
ką stratę. Zofia Nałkowska, któ­
rej 50-lecie pracy pisarskiej ob­
chodził dwa lata temu polski
świat kulturalny, była autorką
wielu powieści, stojących na naj­
wyższym poziomie artystycznym
i stanowiących trwały wkład do

naszej literatury.

Wyrazem uznania dla wielkie­
go talentu Zofii Nałkowskiej by­
ło przyznanie Jej szeregu wyso­
kich odznaczeń państwowych, m.

in. Orderu „Sztandar Pracy" I

klasy. Krzyża Komandorskiego z

Gwiazdą Orderu Odrodzenia Pol­
ski. Za całokształt twórczości lite­
rackiej znakomita pisarka
wyróżniona w 1953 roku
dą Państwową I stopnia.

Zofia Nałkowska brała

udział w życiu politycznym i spo­
łecznym kraju jako poseł na

Sejm, członek Ogólnopolskiego
Komitetu Frontu Narodowego,
Polskiego Komitetu Obrońców

Pokoju oraz Zarządu Głównego
Związku Literatów Polskich.

(Na str. 2 zamieszczamy wspom­
nienie poświęcone Zmarłej),

NOWA HUTA

W sali teatralnej Zespołu Pieśni i
Tańca na osiedlu C-2 odbyła się
pierwsza sesja nowowybranej Dziel­
nicowej Rady Narodowej w Nowej
Hucie. Na sesje przybył również prze­
wodniczący MRN w Krakowie poseł
Tadeusz Mrugacz.

Przewodniczącym wybrany został
Tadeusz Skrobiszewski, zastępcą po­
seł Ryszard Kosiorowski. a sekreta­

rzem Prezydium Franciszek Daniel.
W skład Prezydium weszli: J. Oleksy,
J. Węgrzynowski, Fr. Więclawek, P.
Gajek i T. Bras.

narodowym
PARYŻ,

P REMIERĄ Mendes-France‘a spot-
kala w Zgromadzeniu Narodo­

wym pierwsza porażka od chwili jego
dojścia do władzy.

Na posiedzeniu Zgromadzenia Na­
rodowego 17 bm. odrzucono rządowy
projekt budżetu państw sprzymierzo­
nych Indochin większością 301 głosów
przeciwko 291.

BHP w radzieckich zakładach

przemysłowych

została

Nagro-

żywy

30-osobowa grupa

delegatów zagranicznych
bawiła w Krakowie

W Krakowie bawiła około 30-osobo­
wa grupa delegatów zagranicznych po
wracających z VII Sesji Rady Gene­
ralnej Światowej Federacji Związków
Zawodowych w Warszawie.

Związkowcy zagraniczni zwiedzili
zabytki miasta. Z uznaniem wyrażali
się również o budowie Nowej Huty.

'

Ą BY zrozumieć jak wielką wagę
** ma właściwe przechowywanie
żywności, wystarczy przytoczyć kilka
cyfr, jakie podał mgr inż. Z. Kowa­
lewski w referacie o ekonomiczno-
gospodarczym znaczeniu przechowal­
nictwa surowców i produktów spo­
żywczych.

W skali światowej straty sięgają 10
proc. U nas straty te są zapewne
większe, bowiem Polska Ludowa o-

dziedziczyła przechowalnictwo nad
wyraz prymitywne, a powstające ma­
gazyny i urządzenia ciągle nie są wy­
starczające, szczególnie wobec wzra­
stającej produkcji.

W ub. roku np. brak odpowied­
nich urządzeń w zlewniach mleka
spowodował straty sięgające dzie­
siątków milionów zł. Mimo znacz­
nej poprawy sytuacji w roku bież,
jeszcze w I kw. skwaśniało 6 proc,
odebranego mleka.
Niedbalstwo w pojeniu bydła przed

ubojem powoduje stratę 1,2 proc, ży­
wej wagi, a wydajność mięsa obniża
się o 2 do 3 proc. Zmniejszenie tych
strat tylko o jeden procent to uzyska­
nie 10 milionów kg mięsa!

Szczególnie duże straty ponosimy
w owocach. W skali krajowej sięgają
one 30 proc, całej masy owoców.

Źródła strat są rozmaite: czasem

niedbalstwo, czasem brak należy­
tych magazynów i urządzeń, czasem

brak kwalifikacji ludzi, zajmują­
cych się przechowalnictwem, nie­
znajomość środków zaradczych, nie­
dostateczne rozpowszechnienie me­
tod już opracowanych, ułatwiają--
cych walkę z niszczącymi żywność
procesami biochemicznymi, walkę
ze szkodnikami w postaci zwierząt,
owadów, bakterii, pleśni itp.

C PRAWA walki z marnotrawstwem

żywności dotyczy nie tylko pra­
cowników przemysłów spożywczych,
ale również pracowników wielu in­
nych przemysłów.

proc. Ze wskutek nieodpowiednich
butelek t zamknięć kwaśnieją
znaczne ilości piwa; że nie można

przechowywać dłużej wina z powo
du nieszczelnych korków i kruszą
cego się laku.

Szczególnie poważne zadania ciążą
na przemyśle ziemniaczanym, gdzie
straty surowca sięgają 30 milionów
zł, w czym ubytek naturalny ma

swą pozycję tylko w wysokości 4,5
min. zł.

P) ZIESIĄTKI wniosków, zgłoszo-
nych na plenum Zjazdu przez

poszczególne sekcje, wskazywały sze­
rokie możliwości znacznego i szybkie­
go poprawienia obecnego stanu rze­
czy. Wiele wniosków znajdzie

' nie­
wątpliwie szybko praktyczny wyraz w

zarządzeniach i instrukcjach władz 1
centralnych zarządów.

Towarzysze pracy
i rodziny

:• ii

<■:

Niechże dowiedzą się ci, którzy
robią niepasujące zakrętki do słoi­
ków, że przez nich marnuje się od
5 do 7 proc, marmolad i dżemów, ;a

w niektórych miesiącach nawet 15

marynarzy
utuięzionych
na Taiwanie

domagają się
ich uwolnienia
|Vr ARYNARZE i pracownicy porto-

wi, zebrani na masówce w porcie
gdyńskim uchwalili tekst depeszy,
skierowanej do Międzynarodowego
Zrzeszenia Pracowników Transportu,
Portów i Rybołówstwa w sprawie pol­
skich marynarzy, uwięzionych przez
czangkaiszekowców na wyspie Tai-
wan. Depesza prosi o poparcie żądań
marynarzy i portowców polskich w

sprawie zwrotu zagrabionych statków
„Praca" i „Prezydent Gottwald",
uwolnienia załogi „Prezydenta Got-
twalda",

W depeszy tej czytamy m. In,:
Postępowa opinia całego świata

powinna zdecydowanie potępić fak­
ty brutalnego łamania międzynaro­
dowych praw wolności żeglugi i żą­
dać ostatecznego położenia kresu
zbrodniczej działalności tajwań­
skich piratów.

Niech głos protestu 1 poparcia na

szych słusznych żądań rozlegnie
się we wszystkich portach świata i

na wszystkich statkach morskich.

R ODZINY marynarzy, uwięzionych
na Taiwanie wystosowały depe­

szę do ŚFZZ. W depeszy tej czytamy
m. in.:

T\ELEGATEM na II Zjazd
UZMP. młodzież ZMP Stoczni

Gdańskiej wybrała Tadeusza
Ośrodka, absolwenta Technikum

Budowy Okrętów w Gdańsku,
kierownika produkcji w wydziale
montażu maszyn okrętowych.

Na zdjęciu; T Ośrodek kontro­
luje maszynę sterową.

(CAF— fot Kosycarz)

Brygada malarska
Wł. Piskorza
z Noujej Huty

najlepsza w Polsce
Młodzieżowa brygada malarska Wła

dysława Piskorza z Zarządu Budowla­
nego nr 4 — ZBM Nowa Huta zdoby­
ła 1 miejsce we współzawodnictwie
o tytuł najlepszej brygady w Polsce,

Brygada Piskorza osiągała prze­
ciętnie ponaa 350 proc, normy, a poza
tym pracuje ona metodą Korabielni-
kowej, zaoszczędzając miesięcznie o-

koło 8 kg farby olejnej. Dzięki stoso­
waniu metody Saja wykonana robota
uznana zostaje zawsze za bezusterko-
wą. (fw) (

Przedstawienia

W fabryce moskiewskiej „Czerwo­
ne wrzeciono" ustawione są po­
tężne urządzenia wentylacyjne.
Transport surowca odbywa się
pneumatycznie w zamkniętych pu­
dlach. Maszyny posiadają specjal­
ne nowoczesne osłony, chroniące
robotników przed ew. wypadkami.
Na zdjęciu: urządzenie osłaniające

czesarkę.
(Fot. — CAF)

Myszkowska Fa­
bryka Naczyń Ema
liowanych obiecuje
w tym roku oddać
młodzieży 100 tysię­
cy par łyżew w sicrt
miu rodzajach. M.
in. fabryka produ­
kuje ..panczeny".
„hokeje", łyżwy Pn_
pularne dla dzieci

itp
Na zdjęciu: spraw

dzanie jakości wy­
produkowanych ły­
żew popularnych

(CAF — fot.
Tymiński)

Depesza
z Nowej Huty
DO
REJONU PRZEMYSŁU LEŚNEGO «-

TARTAK DOBROSZYCE
. . ■ WE WROCŁAWIU.

Dziękujemy za dostawę nienagannie
wykonanego parkietu. Prosimy o dal­
szą pełną zrozumienia współpracę.

ZBM Nową Huta

Pochmurno
Przymrozki, które nocami dochodzą

do —2 stop. Celsj. nie wskazują na to,
aby w ciągu najbliższych dni miało

nastąpić oziębienie temperatury.
Krakowskie. Biuro Pogody sygnali­

zuje utrzymywanie się w dalszym cią
gu dni mglistych i pochmurnych.

Mija już ponad pół roku rozłąki z

naszymi mężami, synami, braćmi
marynarzami polskiego statku „Pre­
zydent Gottwald", uwięzionymi na

Taiwanie, za co odpowiedzialność
ponosi rząd Stanów Zjednoczonych,
który finansuje i uzbraja klikę kuo
mintangowską.

Pomóżcie wrócić na łono rodziny
ojcom i mężom, których przemocą
i bezprawnie oderwała od nas klika
spod znaku dolara. Pomóżcie nam

wyrwać z czangkaiszekowskiej nie­
woli naszych synów i braci. Niech
sprawiedliwości stanie się zadość.

operowe
uj Teatrze

Im. Słowackiego
Krakowskie Towarzystwo Operowe

przeniesione zostaje do Teatru im. J.
Słowackiego, gdzie odbywać się będą
przedstawienia operowe w oznaczo-

nych dniach.

O konieczności przeniesienia nowo­
powstającej krakowskiej opery do
gmachu Teatru im. J. Słowackiego pi­
saliśmy już niejednokrotnie. Obecnie
więc placówka ta będzie mogła pra­
cować w znacznie lepszych warun­
kach.

W przyszłym planie 5-letnim przewi
dziane jest wybudowanie specjalnego
gmachu operowego.

NOWEJ HUTY
Otwarcie wystawy

lat
NARODZINY

RACJONALIZATORA

wolnej Bułgarii**
! 7 BM. odbyła się uroczystość

otwarcia wystawy pt. „10 lat
wolnej Bułgarii" urządzonej stara­
niem Komitetu Współpracy Kultural­
nej z Zagranicą, w salach Domu Woj­
ska Polskiego w Warszawie.

Podczas uioczystości otwarcia prze
mówienia wygłosili zastępca prze­
wodniczącego PrezjWium Rady Naro­
dowej m. st. Warszawy — Stefan Ha-
rasimowski oraz ambasador Bułgara
kiej Republiki Ludowej w Polsce —

Georgi Petrow.

Wystawa przy pomocy licznych
zdjęć, wykresów, plansz i map obra­
zuje historię walk ludu bułgarskiego
o swe wyzwolenie narodowe i społecz­
ne oraz rozwój i osiągnięcia 10 lat po
kojowego budownictwa Bułgarii,

— Od niedawna jestem
racjonalizatorem, a zosta­
łem nim zupełnie niespo­
dziewanie i w nieco dziw­
ny sposób — opowiada
szklarz z Biura Produkcji
Pomocniczej Mieczysław
Kawalec. — Pracuję dość

długo w Nowej Hucie,
dłużej jeszcze w zawodzie
szklarskim.

Nigdy Jednak nie przy­
chodziła mi jakoś do gło­
wy chęć usprawnienia ro­
boty. Po prostu przecho­
dziłem obojętnie kolo
trudności produkcyjnych.
Aż pewnego dnia, w pierw
szym kwartale br. referent

modernizacji robót wy­
wiesił w naszym warszta­
cie afisz z tematyką po­
mysłów, jakie opracować
mają racjonalizatorzy.

W pierwszej chwili po
wątpiewalem i mówiłem
nawet do kolegów: Jak to
można wymyśieć tak coś
na poczekaniu i właśnie
to, czego „ktoś tam" żą­
da?... A później sam za­
cząłem zastanawiać się
nad tymi tematami.

Wynik był taki, że zgło­
siłem trzy projekty roz­
wiązujące ogłoszone tema­
ty, a do tego jeszcze dwa
inne projekty — wszystkie
dotyczące pracy w zawo­
dzie szklarskim.

I oto jeden projekt
szklarza Kawalca został

już przyjęty 1 zastosowa­
ny, a sam racjonalizator
otrzymał wynagrodzenie.
Drugi projekt jest rów­
nież przyjęty i zastosowa­
ny będzie po małych po­
prawkach. Trzeci, poważ­
ny projekt wysłano do za­
opiniowania, a dwa przy­
gotowywane są do rozpa­
trzenia przez Komisję Wy
nalazczości.

czuję, że nie

na tych pięciu
Odezwała się

Dziś -już
poprzestanę
projektach,
we mnie, jak to nazywają
..żyłka racjonalizatorska"
— mówi z zadowoleniem

szklarz — racjonalizator.
(em)

PLAC OŚWIETLANY...
ŚNIEGIEM

I nadal biedni nowohut-
czanie przechodząc wie­
czorem przez plac Cen­
tralny muszą wykręcać
sobie nogi, bo... dotąd nikt
nie pomyślał o założeniu
tu wreszcie choćby tylko
kilku lamp.

Sytuacja trochę się po­
prawiła jak spad! śnieg.
Choć jego biel pomagała
trochę przechodniom —

niemniej jednak to wcale
nie pociesza nowohutczan,
którzy mimo wszystko wo­
lą lampy, (p)



PROJEKT STATUTU
Związku Młodzieży Polskiej

„Razem młodzi przyjaciele
W szczęściu wszystkiego
są. wszystkich cele".

I. ZWIĄZEK MŁODZIEŻY POLSKIEJ
I JEGO CZŁONKOWIE

1 ZMP jest organizacją młodego po-
1 kolenia Polski Ludowej, jednoczą

cą w swych szeregach coraz szersze

rzesze patriotycznej młodzieży miast
i wsi.

Członkiem ZMP może być każdy
młodzieniec i każda dziewczyna, jeśli
ma szczerą chęć należenia do organi­
zacji i brania udziału urzeczywist­
nianiu jej celów dla dobra młodzieży
i całego narodu.
O ZMP rozwija w sercach mlodzie-
"

ży miłość Ojczyzny, pobudza za­
pał do walki o jej rozkwit i świetność,
o nietykalność jej granic, o dobrobyt
i szczęście narodu, o zbudowanie
Polski socjalistycznej, w której znik­
nie raz na zawsze wszelki wyzysk i
krzywda ludzka, zapanuje niepodziel­
nie sprawiedliwość i braterstwo mię­
dzy ludźmi, swobodnie rozwijać się bę
dą materialne i duchowe siły narodu
i jednostki. W imię tego celu ZMP
rozwija w młodym pokoleniu zam lo-

Albo z ZSRR, albo
z niemiecką soldateską
lyfA zebraniu przedstawicieli społe-

’ czeństwa radzieckiego, poświęco­
nym 10 rocznicy podpisania układu o

sojuszu i pomocy wzajemnej pomię­
dzy Związkiem Radzieckim a Francją
wielki pisarz radziecki, Ilją Erenburg
powiedział m. in.: „Każdy Francuz

powinien zrozumieć: albo sojusz ze

Związkiem Radzieckim przeciwko
wskrzeszeniu niemieckiej soldateski,
albo sojusz z niemiecką soldateską.
Nie można ubezpieczać swego domu

przed pożarem, a jednocześnie dawać

żagiew w ręce świadomego podpala­
cza". .,i

Prosto i jasno powiedziane.
Gdy przed 10 laty, w grudniu 1944

roku podpisywany był układ radzie­
cko-francuski, burżuazyjny dziennik
francuski „Figaro"
Rosja — jedna na !
na Wschodzie —

które utrzymują w i

germański". Tenże

„Przyjdzie dzień, w którym na nowo

obudzi się hitlerowską Walkiria. Aby
zapobiec temu strasznemu przebudze­
niu, trzeba, aby dzisiejsi sojusznicy
pozostali nadal sojusznikami, trzeba,
by Francja i Rosja w przyszłości
działały wspólnie". A inny burżuazyj­
ny dziennik francuski „Monde" pi­
sał: „Prawdopodobnie po upływie 20
lat Niemcy na nowo wzmocnieni za­
grożą bezpieczeństwu (Europy). W

tym właśnie momencie układ francu-
sko-radziecki ukaże swą rzeczywistą
wartość".

pisał: „Francja i

Zachodzie, druga
są mocarstwami,

równowadze świat
> „Figaro" pisał:

10 lat minęło od tych chwil. Nie 20,
ale 10, a już Walkiria hitlerowska bu­
dzi się, a już militaryści niemieccy
ostrzą sobie ząbki na nowe podboje
i to zarówno w kierunku zachodnim

jak i wschodnim. A cóż robi Fran­
cja, lub ściślej mówiąc rząd francu­
ski? Usiłując przeforsować układy pa­
ryskie rząd francuski, niepomny pod­
pisu przedstawicieli Francji pod ukła
dem radziecko-francuskim, niepomny
najżywotniejszych interesów Francji,
niepomny tragicznych doświadczeń

przeszłości sam wkłada broń do ręki
hitlerowskiemu Wehrmachtowi, lub

mówiąc słowami Erenburga, daje ża­
giew w ręce świadomego podpalacza.

Jak to stwierdza nota rządu ZSRR,
„obecną polityka rządu francuskiego
nie tylko nie jest zgodna z zobowią­
zaniami Francji z tytułu układu fran-
cusko-radzieckicgo o sojuszu i pomo­
cy wzajemnej, lecz także wymierzo­
na jest bezpośrednio przeciwko Zwią­
zkowi Radzieckiemu i innym miłują­
cym pokój państwom europejskim",
łoteż dla każdego logicznie myślące
go człowieka jest zupełnie zrozumiale
stanowisko ZSRR, stwierdzające, iż
ratyfikacja układów paryskich prze­
kreśli radziecko-francuski układ o so­
juszu. Czyż bowiem nie jest fikcją
sojusz, ktorego postanowienia są sy­
stematycznie łamane przez jednego z

sygnatariuszy? Czyż może być mowa
o sojuszu z państwem, którego rząd
kuma się z wrogiem jednego z sojusz­
ników? Rzecz jasna, że nie.

Ale rząd francuski to nie naród fran
cuski, który dobrze zdaje sobie spra­
wę, że dziś ratyfikacja układów pa­
ryskich grozi tym, że jutro dywizje
hitlerowskie Wehrmachtu znajdą się
pod oknami francuskich domostw, a

niemiecki gauleiter obejmie pod za­
rząd Alzację i Lotaryngię. Naród fran
cuski. pomny doświadczeń przeszłości
wie, że jedynym wielkim mocarstwem,
które zawsze spieszyło Francji z pomo­
cą, które zawsze było jej sojusznikiem
w walce przeciwko militaryzmowi
niemieckiemu jest Związek Radziecki.
Naród francuski pozostanie wierny
sojuszowi radziecko-irancuskiemu.

wanie do pracy i nauki, wychowuje wach rozwoju przyrodv i spoleczeń-
młodzież na pełnowartościowych człon
ków społeczeństwa, zespala i pomnaża
jej siły i talenty, pobudza jej twór­
czą energię, zaszczepia poczucie kole­
żeństwa i ducha ofiarności, zwalcza­
jąc nieróbstwo, wygodnictwo, sob-
kostwo, przezwyciężając wszystko, co

ciągnie młodzież wstecz.

Każdy zetempowiec powinien brać
czynny udział w tej walce.

9 ZMP wychowuje młodzież w du-
chu umiłowania tradycji patrio­

tycznej walki narodu o wolność 1 po­
stęp. związanej z imionami wielkich
Polaków: Tadeusza Kościuszki, Ada­
ma Mickiewicza, Piotra Ściegiennego,
Jarosława Dąbrowskiego, Feliksa
Dzierżyńskiego, Mariana Buczka, Mar­
celego Nowotki,. Karola Świerczew­
skiego. ZMP jest spadkobiercą stulet­
niej z górą tradycji walk demokratycz
nej i postępowej młodzieży przeciwko
obcym i rodzimym tyranom, a zwłasz
cza walki rewolucyjnej młodzieży ro­
botniczej, chłopskiej i studenckiej, któ
rej przewodził Komunistyczny Zwią­
zek Młodzieży Polski i Związek Walki
Młodych, przy czynnym udziale anty­
faszystowskiego nurtu OM TUR i Wici
Zetempowiec w całym swym życiu i
postępowaniu powinien czerpać wzór
z życia Stefana Okrzei, Władysława
Kniewskiego, Henryka Rutkowskiego,
Janka Krasickiego, Hanki Sawickiej i
wielu innych młodych bojowników po
ległych w walce o Polskę Ludową.

A ZMP zespala wysiłki młodzieży z

wysiłkiem całego narodu w du-
downictwie socjalistycznym, w pracy
nad pomnażaniem ogólnonarodowych
bogactw materialnych i kulturalnych,
o szybszy wzrost dobrobytu ludzi pra
cy i siły obronnej Ojczyzny. Zetem­
powiec po-winien przodować w pracy
i nauce, stale podnosić swe kwalilika
cje zawodowe, uczestniczyć w socjali­
stycznym współzawodnictwie, szano­
wać swój warsztat pracy, zwalczać
marnotrawstwo, strzec własności spo
łecznej.

EjZMP wnosi swój wkład do walki
o stałe umocnienie władzy ludo­

wej — aktywnie uczestniczy w reali­
zacji zasad Konstytucji Polskiej Rze­
czypospolitej Luaowej, wielkiej Kar­
ty Praw Narodu Polskiego. .

Zetempowiec powinien wzorowo wy
pelniać obowiązki obywatelskie, przy
czyniąc się do zwalczania bezduszno­
ści i biurokratyzmu, być czujnym wo­
bec przejawów wrogiej działalności.
£ ZMP uczestniczy w walce o stałe

umacnianie sojuszu robotników i
chłopów, który jest filarem naszego
państwa ludowego, źródłem siły naro- i
du budującego socjalizm.

Pod przewodem ZMP młodzież bie-
rze czynny udział w ogólnonarodowej
walce o rozkwit rolnictwa, o rozwój
spółdzielczości produkcyjnej — o so­
cjalistyczną przebudowę wsi wiodącą
do dobrobytu, do uwolnienia chłopów
od kułackiego wyzysku, do ulżenia
pracy rąk przez szerokie zastosowanie
maszyn i elektryczności, do rozwoju
kultury na wsi i stałego zmniejszania
różnicy między życiem na wsi i w

mieście.
Zetempowiec powinien krzewić ideę

braterstwa i współpracy młodzieży ro­
botniczej i chłopskiej.
7 ZMP zacieśnia więź solidarności

1 i braterstwa młodzieży polskiej z

młodzieżą całego świata walczącą o po
kój, postęp i przyjaźń między naroda
mi, bierze czynny udział w działalno­
ści Światowej Federacji Młodzieży De
mokratycznej. W pracy swej ZMP bie
rze przykład z przodującej młodzieży
Związku Radzieckiego, z Wszechzw-ąz
kowego Leninowskiego Komunistycz­
nego Związku Młodzieży — czołowego
oddziału postępowej młodzieży świa­
ta.

Zetempowiec jest szermierzem w

walce o pokój 1 przyjaźń między na­
rodami, zwalcza jad nacjonalizmu i
knowania podżegaczy do nowej woj
ny.

Q ZMP walczy o uwolnienie umy-
'-'słów młodzieży od przesądów i za

bobonów, od poglądów obcych postę­
powi i nauce, szerzy wiedzę o pra-

i

Po burzliwej
dyskusji
Bundestag
zatwierdził

w pierwszym
czytaniu
układy paryskie

BERLIN,
T T KŁADY paryskie zostały zaapro-

bowane przez Bundestag w

pierwszym czytaniu, po czym zostały
przekazane komisji Bundestagu.

Dyskusja, która poprzedziła powyż­
sze uchwały Bundestagu miała burz­
liwy przebieg. Posłowie SPD polemi­
zowali”^ rzecznikami niezwłocznej ra­
tyfikacji układów paryskich i ostrze­
gali ich przed skutkami decyzji w

sprawie remilitaryzacji
ćhodnićh.

Termin 2 i 3 czytania
ryskich zostanie później
wiadomości. ■

za-Niemiec

pa-
do

układów
podany

BERLIN

D ONSKI minister do spraw przesie
dleńców Oberlaender przemawia

jąc na zebraniu partii „blok ogóino-
memiecki", oświadczył, że armia
chodnio - niemiecka będzie miała
12 dywizji, jak przewidują układy
ryskie, lecz 60.

Wówczas — powiedział Oberiaen-
der — będziemy mieli pod bronią
2 miliony żołnierzy i będziemy mo­
gli rozmawiać z Francją innym ję­
zykiem. Za 2 — 3 lata możliwe bę­
dzie odebranie Saary.

Za­
nie
pa-

stwa, krzewi przeobrażające świat
idee marksizmu - leninizmu.

Sprawą szlachetnej ambicji każdego
zetempowca powinna być wytrwała
praca nad zdobywaniem wiedzy, nad
przyswajaniem sobie naukowego świa­
topoglądu, zwalczanie ciemnoty, prze­
sądów i zacofania.

! Q ZMP wychowuje chłopców i dziew
I J częta na ludzi pełno wartość'o-

wych, dzielnych, zdrowych, zahartowa
nyęh fizycznie i czystych moralnie,
skromnych i uczciwych, koleżeńskich
i uczynnych, ufnych w swoje siły,
śmiało łamiących trudności i przeszko­
dy, radujących się życiem — ludzi god
nych naszej wielkiej socjalistycznej
epoki.

Zetempowiec powinien być szczery
i prawdomówny, zwalczać dwulico­
wość i obłudę, wytwarzać wokół sie­
bie atmosferę potępienia dla chuligań
stwa, pijaństwa, rozwiązłości, braku
kultury wobec dziewcząt i braku po­
szanowania dla starszych.
I A ZMP jest oddziałem Frontu Na-
1 rodowego, jednoczącego wszyst­

kie patriotyczne siły narodu w walce
o pokój i socjalizm. ZMP jest towarzy
szem walki Polskiej Zjednoczonej Par

Robotniczej i uważa Partię za swe-

ideowego kierownika.
lii

go

II. ZASADY ŻYCIA
WEWNĘTRZNEGO ZWIĄZKU

I PRAWA ZETEMPOWCA

S7 ASADY życia wewnętrznego ZMP

podporządkowane są ogólnym
celom Związku i służą osiągnięciu
całkuwitej zgodności między głoszo
nymi hasłami i praktyczną działal­
nością, między słowem i czynem.
Warunkiem tej zgodności jest nieu­
stannie rosnąca aktywność młodzie­
ży, atmosfera pobudzająca każdego
zetempowca do rozwijania osobistej
inicjatywy i wnoszenia własnego
wkładu we wspólną sprawę, a rów­
nocześnie największa zwartość ideo-

I

Głębokie wrażenie
ire francuskiej
opinii publicznej
i uj kołach rzqdou>ych

wywołała nota

irządu radzieckiego
do Francji

PARYŻ
IV OTA rządu radzieckiego wywołała
* ’

niezwykłą głębokie wrażenie we

francuskiej opinii publicznej i w ko­
łach politycznych Francji. Dzienniki
paryskie, które opublikowały pełny
tekst lub obszerne streszczenia noty,
poświęcają jej liczne komentarze.

Fakt, że nota radziecka wywołała
głębokie wrażenie we Francji tłu­
maczy też irytację prawicowej pra­
sy występującej na rzecz ratyfika­
cji układów paryskich w sprawie
uzbrojenia Niemiec zachodnich. Pra­
sa prawicowa wyraża otwarcie za­
niepokojenie w związku z wpływem,
jaki nota może wywrzeć na fran­
cuską opinię publiczną i na deputo­
wanych do Zgromadzenia Narodowe
go. Dziennik „Figaro" jest zaniepo­
kojony poważną argumentacją noty
radzieckiej.
Dziennik „Franc - Tireur" opubliko

wal treść noty pod tytułem: „Moskwa,
oświadcza, że ratyfikacja układów pa
ryskich anulowałaby pakt lrancusko-
radziecki".

Dziennik „Aurorę" ogłasza oświad­
czenie premiera Mendes - France w

sprawie noty radzieckiej. „Nie zamie­
rzam odkładać terminu rozpoczęcia
debaty w Zgromadzeniu Francuskim"
— powiedział Mendes - France.

W oświadczeniu swym Mendes -

France przyznaje, że Francja zo­
bowiązała się w pakcie francusko-
radzieckim. iż nie będzie uczestni­
czyła w żadnych blokach skierowa­
nych przeciwko ZSRR.

„Combat" przestrzega polityków,
którzy popełniają błąd, „wierząc, że

łatwiej będzie 'wznowić dialog ze

Wschodem, gdy Zachód stworzy sy­
stem silnej obrony, tj. gdy Niemcy zo

staną uzbrojone".
Z komentarzy prasowych wynika,

że nota radziecka, wywołała silne wra

żenie wśród deputowanych, natych­
miast po jej ogłoszeniu. „Humanite"
cytuje oświadczenie deputowanego
Capdeville (socjalista), który powie­
dział: „Wszystko jest teraz jasne. Nie
trzeba już obecnie spierać się co do
następstw układów paryskich".

LONDYN,
Prasa angielska szeroko komentu-

je notę rządu radzieckiego do rzą­
du Francji.

Dyplomatyczny obserwator dzien­
nika „Times" wyraża opinię, iż noty
tej nie będzie można przemilczę,* we

Francji, gdyż „tradycje przyjaźni uran

cusko - radzieckiej zakorzeniły się glę
boko we francuskich kolach politycz­
nych".

Paryski korespondent tegoż dzien­
nika. pisząc, iż ratyfikacja przez fran
cuskie Zgromadzenie Narodowe ukła­
dów paryskich anulowałaby pakt fran
cusko - radziecki, stwierdza, że dla
wielu Francuzów pakt ten stanowi
coś więcej niż świstek papieru.

Szereg dzienników brytyjskich pod­
kreśla w związku z notą rządu radziec
kiego, że komisja obrony narodowej
francuskiego Zgromadzenia Narodo­
wego przeważającą większością gło­
sów odrzuciła sprawozdanie zaleca­
jące ratyfikację układu o remilita
ryzacji Niemiec zachodnich.

Zdaniem dziennika „Daily Sketch",
w Paryżu zarysowało się niebezpie­
czeństwo nowego kryzysu polityczne­
go w sprawie remilitaryzacji Niemiec
zachodnich.

wa i organizacyjna Związku. Dlate­
go:

1 j Każdy zetempowiec ma prawo
1 swobodnego wypowiadania nur­

tujących go myśli w każdym zelem-
powskim gronie. Na gruncie swobod­
nej dyskusji ZMP dąży do umacnia­
nia wśród młodzieży marksistowsko-
leninowskiego światopoglądu.

1 Q Każrly zetempowiec ma prawo
1 "

zgłaszania swych pomysłów i

wniosków, dotyczących zarówno do­
skonalenia życia i pracy organizacji
jak i jej wkładu we wszystkie dzie­
dziny pracy produkcyjnej, nauki, dzia
lalności kulturalno - oświatowej, spor
towej i innej.

Obowiązkiem organizacji jest pomóc
we wcieleniu w życie słusznych i cen­
nych wniosków i pomysłów.
I 9 Każdy zetempowiec ma prawo
1 zgodnie ze swym sumieniem kry

tykować wady 1 braki w działalności
organizacji, jej władz kierowniczych i

poszczególnych działaczy i nie może

być pod żadnym pozorem prześlado­
wany za krytykę. Ze słusznej krytyki
organizacja ma obowiązek wyciągać
odpowiednie wnioski praktyczne.
1 Ą Nienaruszalną zasadą życia we-
1 ~ wnętrznego ZMP jest demokra­

tyczna zasada podporządkowania się
mniejszości woli większości, z chwilą,
gdy większość wypowie swą wolę —1

staje się ona nakazem dla każdego ze­
tempowca.

1 tj Wola większości decyduje o skla
1 dzie wszystkich kierowniczych

władz Związku, które pochodzą z wy-
boru i mają obowiązek składać ze

swej pracy sprawozdania wobec or­
ganizacji, która je wybrała.
1 A Każdy zetempowiec ma prawo

wybierać i być wybranym do
władz kierowniczych organizacji.
I 7 Wszyskie kola ZMP i władze kie

* rownicze niższych szczebli pod­
porządkowują się uchwałom wyższych
władz kierowniczych.
1 S Na wszystkich szczeblach orga-
1 u nizacji zetempowskiej obowiązu

je wzorowa, jedna dla wszystkich, na

świadomości oparta dyscyplina, jako
nieodzowny warunek wychowania oby
watelskiego zetempowców oraz siły
ideowej i sprężystości organizacyjnej
całego Związku.

*

Poza tym Projekt Statutu obejmuje
następujące rozdziały:

III. Koło ZMP — podstawowe o-

gniwo Związku.
IV. Kierownicze władze Związku.
V. ZMP — kierownik harcerstwa.
VI. Praca ZMP w szeregach Woj­

ska Polskiego.
VII. Fundusze Związku.
VIII. Sztandar, legitymacja.

Rząd ZSRR
domaga si? wyjaśnień
wobec oświadczenia
gen. Stewensona
o amerykańskich
bombowcach atomowych
w Anglii

MOSKWA,
'

Ą GENCJA TASS donosi z Waszyng
1 tonu, że charge d‘affaires ad in­
terim ZSRR w Stanach Zjednoczo­
nych A. F. Dobrynin odwiedził p. o .

sekretarza stanu USA Hoovera i zło­
żył mu następujące oświadczenie:

Prasa angielska doniosła, że do­
wódca 49 amerykańskiej dywizji lot
niczej stacjonującej w Anglii, ge­
nerał Stevenson stwierdził 10 grud­
nia br. na lotnisku Bentwaters w

Anglii, iż w skład podległej mu dy­
wizji wchodzą bombowce przezna­
czone do dokonywania ataków ato­
mowych przeciw Związkowi Radziec
kiemu oraz, że zadanie takie dywi­
zja otrzymała jeszcze dwa i pół ro­
ku temu.

Ponieważ tego rodzaju oświadcze­
nie oficjalnego przedstawiciela sil
zbrojnych USA nie da się pogodzić
z normalnymi stosunkami, jakie ist
nieją między ZSRR i USA, rząd ra­
dziecki, pragnąłby, aby rząd Stanów
Zjednoczonych wyjaśnił, czy podana
przez prasę brytyjską wypowiedź
generała Stevesona jest zgodna z

prawdą, a jeśli tak, to w jaki spo­
sób rząd Stanów Zjednoczonych ją
ocenia.

A GENCJA TASS donosi z Londy-
1 Ł nu, że charge d‘affaires ad inte­

rim ZSRR w Wielkiej Brytanii N. D.
Bielochwostikow odwiedził wicemini­
stra spraw zagranicznych Kirkpatric-
ka i złożył mu demarche ZSRR po­
dobnej treści.

& 17 bm. rozpoczęły się w War­
szawie dwudniowe obrady ogólnopol­
skiego zjazdu artystów teatrów lalko­
wych, zorganizowanego przez sekcję
teatru lalek SPATiF w porozumieniu
z Centralnym Zarządem Teatrów,
Oper i Filharmonii.

AWdniu17bm.odbyłasięw
Warszawie narada robocza konstruk­
torów biur projektowych budowni­
ctwa miejskiego, poświęcona dalsze­
mu przeniesieniu doświadczeń radziec
kich w zakresie uprzemysłowienia
metod budownictwa mieszkaniowego.

Str. 2 ECHO KRAKOWSKIE

Zofia Nałkowska
P) OM stał na niewielkim wzgórzu

wśród dalekich płaszczyzn pod­
warszawskiego krajobrazu. Dlatego,
zapewne, nazywano go Górki. W
owym okresie, kiedy po raz pierwszy
jako dziecko byłam w tym domu,
mieszkały tam trzy wysokie panie:
jedna najstarsza, ciemnowłosa i dwie
młodsze, jaśniejsze, o bardzo niebie­
skich oczach.

Były to trzy panie Nałkowskie —

matka i dwie córki. Matka — słynna
geografka Anna i dwie córki, starsza
znana już wówczas pisarka Zofia i
młodsza jej siostra, Hanna, rzeżbiar-
ka. Wacław Nałkowski wielki uczo­
ny polski nie żył już od dawna:
umarł, mając niewiele ponad lat pięć­
dziesiąt.

W pamięci pozostały mi niezwykle
uroki tego domu: melodyjne, niskie
głosy wszystkich trzech jego miesz­
kanek. mnóstwo map, książek i jesz­
cze więcej zieleni i wiele interesują­
cych zwierząt, z których najorygi­
nalniejsza sowa siedziała tuż przy
drzwiach jadalni na drążku i puszyła
się dziwacznie na widok obcych.

— Nazywamy ją Wunia — mówiła
Zofia Nałkowska.

Ona też ze wszystkich trzech miesz
kanek tego domu najbardziej lubiła
zwierzęta i otaczała je największą
opieką.

*

D tamtej chwili, kiedy wstąpi-
lam po raz pierwszy do domu na

Górkach pod Wołominem (wysiadało
się na malej stacyjce Kobyłka), upły­
nęło wiele lat. Przeczytałam wiele
pięknych książek Zofii Nałkowskiej,
oklaskiwałam jej sztuki, byłam przed
dwoma laty na uroczystości 50-Iecia
jej pracy pisarskiej, kiedy to wręcza­
no jej Krzyż Komandorski z Gwiaz­
dą Odrodzenia Polski, byłam w rok
później w dniu 22 lipca 1953 na uro­
czystości wręczania jej Nagrody Pań­
stwowej, a urok tamtych dalekich
dni, niskich pokoików i pełnych nie­
wymownego czaru kobiet trwał i trwa

dotychczas.
Toteż z głębokim wzruszeniem czy­

tałam słowa Zofii Nałkowskiej, jakie
napisała o tych właśnie Górkach po
odwiedzinach ich przed paroma laty:

„Ojciec, matka, tamci ludzie, życie
pełne map i atlasów, kochane życzli­
we zwierzęta... Przy tamtym oknie

„weneckim" pisałam chyba jeszcze
„Rówieśnice", „Moje zwierzęta" i

„Tajemnice krwi" („Na dawnym
miejscu życia"),

I z głębokim wzruszeniem brałam
z jej rąk przed paroma zaledwie mie­
siącami jej ostatnią małą książeczkę
o Wacławie Nałkowskim, na której
swymi ślicznymi prostymi literami
napisała, że daje mi ją, „z pamięcią o

wszystkich bliskich". Ta pamięć tkwi­
ła w niej głęboko, tą pamięcią żyła
zawsze i tę pamięć umiała tak pięk­
nie odzwierciedlać w swych książ­
kach.

D O TEŻ niezwykłych miała „bli-
■•-'skich". Wyszła ze środowiska naj­
lepszej inteligencji polskiej, niestru­
dzenie walczącej z zacofaniem i ciem
notą. Przez dom jej rodziców Wacła­
wa i Anny Nałkowskich przesuwali
się wybitni ludzie tamtej epoki,
Wacław Nałkowski był nie tylko wiel­
kim i znakomitym polskim geografem
i socjologiem, ale i bojownikiem o

nostęp. To środowisko ukształtowało
Zofię Nałkowską i sprawiło, że szła
zawsze w szeregach postępu i umiała
walczyć w dobrej sprawie.

Pisać zaczęła bardzo wcześnie. Ja­
ko młodziutką dziewczynkę zapro­
wadził ją ojciec do redakcji „Głosu",
której był współpracownikiem. Pierw
sze swe wiersze drukowała w „Ty­
godniku Ilustrowanym".

Poezja zajmowała ją zresztą, nie­
długo: akurat tyle, ile trzeba, by wy­
ładować pierwsze młodzieńcze prag­
nienie twórczości literackiej. Wkrótce
zaczęła pisać powieści.

Te pierwsze powieści f opowiada­
nia, takie jak „Koteczka czyli Białe
Tulipany", „Kobiety", „Węże i róże"
i inne, pisane w epoce, która hołdo­
wała przede wszystkim estetyzmowi,
odznaczały się właśnie tym stylem.
Nałkowska w późniejszych latach
swej dojrzalej twórczości mówiła o

tych swoich książkach, które wów­
czas zyskały jej od razu wielki roz­
głos, z pobłażliwym uśmiechem.

Jarosław Iwaszkiewicz, charaktery­
zując twórczość Zofii Nałkowskiej w

swym przemówieniu na jej jubileu­
szu, uznał za przełomową jej po­
wieść „Hrabia Emil". Bo chociffe już
przedtem napisała Nałkowska po­
wieść „Książę", gdzie poruszała spra­
wę rewolucji 1905 roku, to jednak ów
bohater rewolucjonista był jakimś
bohaterem nie z tej ziemi.

W następnych jednak powieściach
talent Nałkowskiej zaczyna się po­
głębiać i dojrzewać. Jej bohaterowie
oblekają się w ciało i krew, stają się
realistycznymi postaciami o znakomi­
cie podpatrzonych cechach psychicz­
nych.

Takie jej powieści, jak „Romans
Teresy Hennert", czy „Niedobra mi.
lość", to utwory pochłaniane przez
czytelników, z których każdy mógł w

występujących tam postaciach, sytu­
acjach i motywach działania znaleźć
bliskie sobie postacie i sprawy.

Pierwszą na wskroś realistyczną po­
wieścią Nałkowskiej, taką która roz­
szerzyła horyzonty jej obserwacji był
..Dom nad łąkami". W tej to powieści
autorka opisywała właśnie rodzinne
Górki i życie otaczających dom sąsia­
dów. W tej to powieści po raz pierw­
szy z tak wielką silą zamanifestowała
się głęboka miłość Nałkowskiej do
człowieka.

W swym pięknym, pełnym prosto­
ty przemówieniu, wygłoszonym w

dniu jubileuszu Nałkowska powie­
działa między innymi te znamienne
słowa:

— Najbardziej bowiem ukochaną
istotą, poręczającą mi dobro rze­
czywistości, jest dla mnie człowiek.

Ta głęboka miłość do człowieka, to
naczelna cecha twórczości Zofii Nał­
kowskiej w ostatnich dwudziestu la­
tach jej pisarstwa.

Dojrzałymi, znakomitymi powieś­
ciami są jej „Niecierpliwi" i „Grani­
ca", a humanitaryzm jej doszedł do
szczytu w napisanym po wojnie o

okrucieństwach hitleryzmu wielkim
oskarżeniu faszyzmu, jakim są „Me-
dr-!iony“.

Zamiłowanie do analizy człowie­
czych doznań manifestowało się u

Nałkowskiej w jej „Charakterach",
które pisała w rozmaitych epokach
swojego życia aż do końca swej bo­
gatej twórczości.

Zofia Nałkowska była też autorką
dramatyczną. Najciekawszą jej sztu­
ką jest „Dom kobiet". Ścierają się tu

losy kobiet paru pokoleń.
*

ODESZŁA w pełni sił twórczych,
pośród pracy, nie dokończywszy

rozpoczętych planów. Pisała ostatnio
dużą książkę o swym ojcu Wacławie
Nałkowskim, dla którego miała w

swym sercu najwyższy kult i najgo­
rętszą miłość.

Na razie wydała niewielką o nim
książeczkę pt. „Mój ojciec", przezna­
czoną dla młodzieży, ale swego du­
żego dzieła o ojcu nie dokończyła. Za­
mierzała, skończywszy tę książkę,
napisać drugą o matce swej, Annie,
I tej książki także nie napisała.

Podczas swego przemówienia jubi­
leuszowego Zofia Nałkowska zacyto­
wała powiedzenie jednej ze swych bo­
haterek „Wszystkiego bym się spo­
dziewała, ale tego, że będę stara, to

nigdy". Zastosowała to powiedzenie
do siebie, do tego, że oto nagle, nie­
spodziewanie dla samej siebie obcho­
dzi już 50-letm jubileusz.

Ale to nieprawda. Nigdy nie była
stara. Czysty, niemal dziecięcy błękit
jej oczu, z taką dobrocią patrzących
na ludzi, ciepła melodia jej niskiego
głosu, jasny uśmiech — pozostały
zawsze młode. Nie tylko to: młoda
była w niej świeżość jej doznań i
wrażeń, sposób reagowania na ota­
czające ją zjawiska.

Taką właśnie pozostanie na zawsze

w naszej pamięci pełna uroku pani
Zofia, która umiała, jak nikt inny,
stworzyć naokół siebie atmosferę
ciepła i prawdziwej ludzkiej gorącej
przyjaźni.

Żegnamy ją z żalem, że oto nigdy
już na nas nie spojrzy niebieskimi
oczami, nigdy nie przemówi i nigdy
nie będzie zapisywała, jak to czyni­
ła ołówkiem dużymi literami luźnych
kartek papieru swą piękną, pełną
uroku prozą polsiką.

KAROLINA BEYLIN

Sekretarz generalny ORZ
przyjedzie do Chin

aby omówić sprawę
skazanych

lotników
za szpiegostwo

02036793
f

NOWY JORK

7 GROMADZENIE Ogólne NZ u-

chwaliło w ubiegłym tygodniu 47
glosami przeciwko 5 przy 7 delegatach
wstrzymujących się od głosu rezolucję
polecającą sekretarzowi generalnemu
ONZ Hammarskjoeldowi podjęcie od-
jiowiednich kroków w celu uzyskania
zwolnienia grupy lotników amerykań­
skich. skazanych przez Sąd Najwyż­
szy Chińskiej Republiki Ludowej za

działalność szpiegowską na teryto­
rium Chin.

W związku z tym D. Hammarskjoeld
wystosował do premiera Rady Pań­
stwowej i ministra spraw zagranicz­
nych Chińskiej Republiki Ludowej
Czou En-laia depeszę, w której pro­
ponuje, że uda się w końcu grudnia
br. do Pekinu, aby omówić sprawę lot
ników amerykańskich z władzami
Chińskiej Republiki Ludowej.

Jak donosi agencja Nowych Chin,
premier Czou En-lai wyraził zgodę na

propozycję D. Hammarskjoelda,

W drugim dniu obrad II Wszech-* W drugim dniu obrad II Wszech-
związkowego Zjazdu Pisarzy Radziec
?.;^,£łr>'?0ZdaPr!? komisii mandato­
wej złozył Lew Nikulin. Następnie re-

radziecluej wygłosiłKonstantin Simonow.

* Wielkim Pałacu Kremlowskim
w Moskwie odbyła się ostatnio
wszechzwiązkowa Narada Pracowni-
Kow Budownictwa. Uczestnicy narady
uchwalili tekst odezwy do wszystkich
piacowników przemysłu budowlanego.
Odezwa stwierdza, iż w Związku Ra­
dzieckim realizuje się zakrojony na

szeroką skalę plan budownictwa in­
westycyjnego.

Tr Polakowski

Wehrmacht od kuchni...

W Urzędzie Blanka w Bonn
odbył się pokaz wyżywienia

'

przyszłych żołnierzy Wehrmach­
tu.

Choć wikt w wojsku Blank zachwala
Wiedzą Niemcy, czym to cuchnie '

I wolą się trzymać z dala
Niż raz jeszcze dostać w kuchnię.



Granica wieku ludzkiego
sięga powyżej 150 lat

TROSKA, ALE O KOGO?

Q D kilkunastu dni w pokoju, gdzie
mieści się podstawowa organiza­

cja partyjna kopalni Kościuszko No-

Czy długowieczność może stać sie
zjawiskiem masowym? A przy tym —

czy można przedłużyć sprawność or­
ganizmu, uniknąć starczych dolegli­
wości? Oto pytania, które interesują
każdego nie tylko osobiście, ale mają
także wielkie znaczenie społeczne.
pRZEClĘTNA długość życia ludz-
•* kiego dzięki postępom medycyny
i higieny podniosła się znacznie w bie
gu stuleci. Kiedy przeciętnie Rzymia­
nie dożywali zaledwie dwudziestu pa­
ru lat, dziś w społeczeństwach ucy­
wilizowanych przeciętna granica wie­
ku zbliżać s ę zaczyna do 70-tki. Roś­
li.e stale ilość ludzi powyżej 60 lat:
było ich w 1850 roku około 2,6 proc.,
a w 1940 już prawie 7 proc. Toteż tym
bardziej doniosłe staje się zagadnie­
nie, by ludzie starzy mogli z dosta­
teczną świeżością umysłu dzielić się z

resztą społeczeństwa swym cennym
doświadczeniem i nie stawali się ba­
lastem, pozostając jak najdłużej jego
czynnymi członkami.

Do spraw tych zabrali sie uczeni —

W pojedynkę na Zachodzie, planowo
i zespołowo w Związku Radzieckim,
gdzie już w 1938 roku odbyła się w

Kijowie pierwsza na świecie' konfe­
rencja na temat przedłużania życia
ludzkiego i gdzie pracuje liczny ze­
spół uczonych, jak Byków, Bogomo-
lec. Lepieszyńska, Piętrowa.

CÓŻ WIEMY O STARZENIU SIĘ?
ZYM JEST starość? Na czym po-
legają procesy starzenia się? Na

naszej konferencji przedstawili je u-

czeni. sięgając do świata roślin (prof.
Szaferowa i prof. Górski) i świata
zwierząt od najprostszych pierwotnia­
ków (prof. Raabe), poprzez bezkręgo­
we (prof. Smreczyński i dr Micher-
dziński) aż do kręgowych (prof. Laura
hauiman).

Procesy starzenia się przejawiają
się wszędzie. Umiera w końcu żyjąca
do 5000 lat sekwoja, jak i żyjący tylko
godziny pierwotniak. Nie ulega już
wątpliwości twierdzenie, że starość
jest zjawiskiem nieuchronnym i nie­
odwracalnym, dotykającym wszystkie­
go co żyje, nie wyłączając nawet dro­
bin żyjącego białka.

Czy z tego wynika, że mamy pod­
dać się biernie starości? Chyba nie!

W POSZUKIWANIU
i ZNAMION STAROŚCI

1 EKARZE (reprezentowali ich po-
■*' glądy dr Moskwa i dr Wolański)
w poszukiwaniu specjalnych znamion
s arości wymieniają pewne zjawiska
fizjologiczne i zmiany anatomiczne,
zachodzące w starczym organizmie.

Są poważne różnice między tkan­
ką młodą a starą. Ulegają osłabieniu
a nawet zanikowi pewne funkcje or­
ganizmu. Ale zmiany takie pojawiają
się w bardzo różnym wieku. Nawet
taka funkcja jak zdolność poczęcia
'dziecka gończy się u różnych jedno-■stek w różnym czasie. Podano ja­
ko przykład ciążę u 72-letniej kobie­
ty. kiedy u 50 proc, kobiet zdolność
ta zanika już około 45 roku życia, a w

klimacie gorącym nawet o 10 lat
wcześniej.

Obserwacje kliniczne wskazują, że
starzy ludzie ulegają łatwiej takim
czy innym chorobom. Trudno jednak
z pewnością jednoznacznie ustalić, czy
choroba jest przyczyną objawów star­
czych, czy też starość jest podłożem,
ma którym powstają te choroby. Nie
można twierdzić, że jakaś choroba
jest specyficznie starcza. Za taką np.
uchodziła skleroza, którą można nie­
kiedy wykryć nawet u noworodków!

OD REZYGNACJI DO NADZIEI

IV IE MA jednolitego poglądu na
1 '

zagadnienie przyczyn starzenia się
i możliwości jego uniknięcia Teorii
pojawiło się wiele, jak i wskazówek
na temat zachowania młodości i doj­
ścia do późnego wieku. Teorie te

przedstawili doc. R. Wróblewski oraz

dr Jurand.
Poglądy na starość niby wahadle

kierowały umysły ludzkie to ku na­
dziei, to ku rezygnacji. Starożytni u-

ważali starość za nieuchronną i nie­
odwracalną. W średniowieczu pano­
wał nieuzasadniony optymizm, który

kazał szukać „eliksiru życia", jakiejś
niezwykłej substancji, która pozwoli
zachować wieczną młodość i życie bo

daj bez granic.
Po nowym okresie rezygnacji w

nowszych czasach obudził nadzieje
Brown Seąuard, który upatrzył „elik­
sir" w sekrecjach gruczołów płcio­
wych. Sam go kosztował z dobrym,
ale, niestety, bardzo krótkotrwałym
skutkiem. W jego ślady szli inni, do­
chodząc jednak w końcu do umiar­
kowanego pesymizmu, jak to określił
dr Moskwa, wskazując jednocześnie z

optymizmem przykłady cofania się
przejawów starości w pewnych przy­
padkach i wyciągając stąd wniosek, że
w zasadzie można wpływać na tę czy
inną cechę starczą, trzeba nam jednak
dalszych badań dróg wpływania na or­
ganizm starzejący się.

NOWOCZESNE METODY
ODMŁADZANIA

P)OTYCHCZASOWE próby sztuczne-

go odmładzania, jak to przedsta­
wił dr Jurand, nie dały spodziewa­
nych wyników. Próby te były jedno­
stronne, kładły nacisk na ograniczo­
ną grupę zjawisk, odrywając je od ca­
łości organizmu, który jest zharmoni­
zowaną jednością.

Toteż teoria Miecznikowa, kładąca
starość na karb samozatrucia organiz
mu, mającego miejsce przede wszyst­
kim w jelicie grubym, i walka z samo

zatruciem przy pomocy zsiadłego mle
ka, nie wskazała właściwego rozwią­
zania.

Słynne próby Steinacha i Worono-
wa z odmładzaniem starców przy po­
mocy gruczołów płciowych młodych
zwierząt w działaniu okazały się krót
kotrwale, po czym objawy starości

występowały jeszcze silniej, sprowa­
dzając szybką śmierć. Z prób tych
pozostała nam jednak metoda stoso­
wania w pewnych wypadkach hormo­
nów jako środków leczniczych.

Surowica radzieckiego badacza Bo-
gomolca, działająca bodźcowo na tkań
kę łączną, daje interesujące wyniki,
wymaga jednak dalszych badań i wy-
daje się też jednostronna w działaniu
mimo pewnej uniwersalności tkanki
łącznej w organizmie. Zachęcające wy
niki dają również transfuzje krwi,
trudno jednak i do nich przywiązywać
decydujące znaczenie. To samo doty­
czy wszelkich innych teorii i wskazy­
wanych przez nie środków. Wykorzy­
stanie ich w praktyce pozwala stwier­
dzić, że organizm w żadnym wypadku
nie zawrócił z drogi, którą kroczy —

ku. starości i ku śmierci, wskazuje je­
dnakże szereg możliwości walki z

objawami starczymi i przedłużenia
sprawności organizmu.

Każdy człowiek — stwierdza Bogo-
rnolec — może przekroczyć 100 lat

Regeneracja
taśm filmowych

Pracownicy laboratorium naukowo-

badawczego Instytutu Filmowo-Foto-

graficznego w Moskwie mogą się po­
szczycić poważnymi osiągnięciami w

dziedzinie regeneracji taśm filmo­
wych.

Powstałe w 1942 roku laboratorium
dokonało już regeneracji wielu ty­
sięcy klatek taśm filmowych, z któ­
rych stworzono następnie filmy do­
kumentalne. Odtworzono tak cenne

taśmy filmowe jak „Włodzimierz
Iljicz Lenin".

Przy odtwarzaniu filmów-unikatów

mających duże znaczenie historyczne
specjaliści natknęli się na wielkie
trudności. Ostatnio pracownikom uda­
ło się otrzymać płyn, przy którego
zastosowaniu wszelkie uszkodzenia
taśmy stają się niewidoczne. Taśma
zanurzona w tym roztworze daje czy­
sty obraz. W wypadkach, gdy taśmy
są szczególnie uszkodzone, laboranci
uciekają się do pomocy artystów-ma-
larzy.

try-
bie-

przy rozsądnym umiarkowanym
bie życia, przy pracy, w której
rze udział cały organizm bez przecią­
żenia aż do wyczerpania, gimnastyce,
używaniu przechadzki i śnie 7—8-go-
dzinnym. „Podstawową zasadą w wal
ce o długowieczność jest: żadnego
przesytu! Trzeba zachować pragnie­
nie, które jest, potężnym bodźcem
twórczości: miłość... długiego życia!

DECYDUJE UKŁAD NERWOWY

Tu DOCHODZIMY do bardzo istot
nej sprawy: do znaczenia układu

nerwowego. Zarówno twórca nowo­
czesnej nauki o wyższych ośrodkach
nerwowych. Pawłów, jak i jego ucz­
niowie, m. in. prof. Piętrowa, podno­
szą decydujące ich znaczenie w wal­
ce z objawami starości i o przedłuże­
nie życia ludzkiego.

Tu. w układzie nerwowym, kierują­
cym całym organizmem, tkwią olbrzy­
mie możliwości osiągania świadomych
zmian w organizmie. I tu staje się
zrozumiała rola atmosfery psychicz­
nej, w jakiej działa człowiek.

W ostatnio wydanej przez Państwo­
wy Zakład Wydawnictw Lekarskich
książce „O ochronie zdrowia i zdol­
ności do pracy" autor, Łukjanow,
słusznie podkreśla:

„Już od najdawniejszych czasów
zauważono, że ludzie weseli, żar­
townisie o optymistycznym usposo­
bieniu łatwo wracają do zdrowia,
natomiast, takie nastroje, jak smu­
tek, przygnębienie, strach, tęskno­
ta, bojaźń, zawiść i nienawiść skra­
cają życie".
Nie możemy uniknąć starości i

śmierci, ale — jak to mówił dr Ju­
rand na konferencji, możemy podjąć
walkę o przedłużenie najcenniejszego
etapu życia: okresu wieku dojrzałego
w oparciu o jak najlepsze warunki
rozwoju okresów dziecięcego i mło~
dzieńczego.

Zapobieganie chorobom, podnosze­
nie poziomu sanitarnego i higieny po
zwołą w najbliższym czasie na dalsze
przesunięcie granicy przeciętnego wie
ku ludzkieto.

Zasady higieny osobistej łącznie z

higieną psychiczną odsuną przejawy
starości na okres późniejszy, wiążący
się z przekroczoną setką lat.

W całości tych zagadnień odgrywa­
ją podstawowe znaczenie warunki spo
łeczne. Tylko ustrój nacechowany tros
ką o człowieka stwarza warunki, w

których można praktycznie mówić o

możliwościach pozytywnego rozwią­
zania zagadnienia walki z przejawa­
mi starości i walki o przedłużenie
ludzkiego życia.

Opracował M. K.

Budowa teatru kameralnego w

Nowej Hucie — należy chyba do

naj-naj...wolniej postępujących
robót. Termin ostatecznego zakon
czenia prac, byt już kilkakrotnie

zmieniany! — Jesteśmy ciekawi,
czy dużo jeszcze czasu upłynie,
zanim budowniczowie teatru na­
myślą się go ukońcżyć??! wody do podlewania? (L.W.)

wa w Jaworznie,
„działa" oryginalny
wentylator — rozbi­
te okno. Interwen ■
cje o wprawienie
szyby pominięto mil
czeniem. Zamknięto
natomiast kaloryfe­
ry, aby... nie mar­
nować niepotrzeb­
nie ciepła.

To się nazywa
troska o... właśnie: o co. czy o kogo?
Bo przecież’ nie o ludzi! (mar).

GUMOWE ŚCIANY
]V IEZBYT estetycznie wygląda klat­

ka schodowa w Zakładach Gu-
mowo-Odzieżowych w Trzebini, prze­
de wszystkim dlatego, że w wielu miej
scach posiada... gumowe ściany.

Na pewno nie sły­
szeliście o gumo­
wych ścianach. Ni­
komu nie są one po­
trzebne. Pracowni­
cy Zakładów Gumo
wo-Odzieżowych w

Trzebini nie mają
w planie swej pracy

gumowania ścian, a jednak to właśnie
oni są sprawcami tych nieestetycz­
nych plam w klatce schodowej i kory­
tarzach. Niezbyt to chlubne świade­
ctwo! (aż.)

JESZCZE NIE MA
PAŹDZIERNIK. Plantatorzy bura­

ka cukrowego z Woli Rogowskiej
w pow. Dąbrowa Tarnowska dostar­
czyli wszystkie buraki do punktu sku­
pu w Żabnie. Spodziewali się więc,
że — zgodnie z umową — cukrownia

dostarczy im tzw. wy-„Przeworsk"
słodki.

T ISTOPAD. Cu-
J j krownia nie do.

starczyła jeszcze wy
słodków, choć zbli­
ża się grudzień.
[JWAGA. Planta-
u torzy buraków

cukrowych mają
kwaśne miny i za­
pytują ponownie dy
„Przeworsk": kiedyrekcję cukrowni

zostanie zrealizowane przyrzeczenie?
(Koresp. ezes.)

SUCHO W SUCHEJ
[ ITOŚCI! Wody! — tak wołałyby

mdlejące kwiaty w restauracji
dworcowej II
gdyby umiały
głosem.

klasy w Suchej,
przemówić ludzkim

zabrakło

To bardzo ładnie,
że pomyślano o u-

piększenlu sali kwia
tami i poustawiano
na każdym stoliku
doniczki, szkoda tyl
ko, że kwiaty są tak
zaniedbane. Liście
zżółkły i zwiędły,
ziemia w donicz­
kach upodobniła się
do popiołu.

Czyżby w Suchej

Kronika
kulturalna
FILMY POPULARNO - NAUKOWE

TWP NOWĄ FORMĄ
POPULARYZACJI WIEDZY

Zarząd Wojewódzki Towarzystwa
Wiedzy Powszechnej w Lublinie wpro
wadził nową formę popularyzacji wie­
dzy, organizując otwarte pokazy fil

mów popularno-naukowych. Na czte­
rech dotychczasowych wyświetlono
filmy: „Życie i działalność Koperni­
ka", „Rozwój gatunków zwierząt",
„Z przeszłości ziemi", „Piękno na­
szych gór", „Nasz układ słoneczny"
i in. Pokazy są poprzedzane prelek­
cjami wygłaszanymi przez wybitnych
naukowców i cieszą się dużą frek­
wencją publiczności. M . in. pokaz fil­
mu pt. „Nasz układ słoneczny" zgro­
madził 600 osób.

KONCERT POD NAZWĄ
„60 LAT MŁODOŚCI"

W Teatrze Ziemi Pomorskiej w

Bydgoszczy odbył się koncert pn. „60
łat młodości". Impreza poświęcona by
ia Natalii Morozowiczowej, zasłużonej
artystce sceny pomorskiej, która ob­
chodziła niedawno jubileusz 60-lecia
swej pracy artystycznej. W koncer­
cie wzięli udział: orkiestra rozgłośni
bydgoskiej Polskiego Radia pod dy­
rekcją Arnolda Rezlera, zespół wo­
kalny prof. Lubiatowskiego oraz so­
liści. Obecnej na koncercie Natalii
Morozowiczowej publiczność zgotowa­
ła serdeczną owację.

Z FILHARMONII LUBELSKIEJ

Na program ostatniego koncertu
symfonicznego Państwowej Filharmo­
nii w Lublinie złożyły się ane z oper
oraz pieśni: Mozarta, Czajkowskiego,
Bizeta i Debussy‘ego w wykonaniu
Wandy Wermińskiej, jak również poe­
mat symfoniczny Smetany „Wełtawa"
i „Obrazki z wystawy" Musorgskiego
w instrumentacji Ravela. Orkiestrą
Filharmonii dyrygował Olgierd Stra­
szyński.

GOŚCINNY WYSTĘP CHORU
FILHARMONII POZNAŃSKIEJ

W ZIELONEJ GÓRZE

Staraniem Miejskiego Komitetu
Frontu Narodowego i Woj. Klubu
TPP-R wystąpił w Zielonej Górze
chór chłopięcy 1 męski Filharmonii
Poznańskiej pod dyr. St. Stuligrosza.
Na program złożyły się dzieła kompo
zytorów polskich XV—XVIII w, m.

m. Gomółki, Anonymusa, Wacława z

Szamotuł oraz utwory Mendelssohna,
Schumanna, Moniuszki i Szeligow-
skiego.

WIECZÓR POFZJI JASTRUNA

Staraniem koła młodych przy Od­
dziale Pomorskim ZLP odbył się w

Klubie Międzynarodowej Prasy 1
Książki w Bydgoszczy wieczór poezji
Mieczysława Jastruna. Wiersze poety
recytowali członkowie kola.

YTt PAŃSTWOWYM Liceum
W Techniczno - Plastycznym

w Wiśniczu Nowym kształcą się
nowe kadry plastyków. Przed­
mioty wykonywane przez ucz­
niów cieszą się powodzeniem na­
wet za granicą. Dowodem tego
jest fakt zamówienia przez Mi­
nisterstwo Kultury i Sztuki NRD

ciekawszych prac plastycznych.
Na zdjęciu jeden z efektownych
dzbanów, o misternym rysunku,
wykonany przez uczennice Li­
ceum. (Fot. A. Piotrowski)

■]i

Plan przebudowy
ul. Grodzkiej
W PRZYSZŁYM roku ul. Grodzka

ulegnie gruntownej przebudo­
wie. Usunięte zostaną z niej szyny
tramwajowe, a jezdnia otrzyma na­
wierzchnię z kostki bazaltowej.

Doceniając zabytkowy charakter u-

licy przewidziane są również remonty
niektórych stylowych kamienic. Plac
Wita Stwosza w ciągu przyszłego to­
ku będzie całkowicie uporządkowany,

(cz.)

Stacja meteorologiczna
uj przędzalni

Na proces przędzenia bawełny duży
wpływ wywiera wilgotność i tempe,
ratura powietrza, wiatr, burza i inne

zjawiska atmosferyczne. W celu okre- .

ślenia tej zależności i stworzenia naj­
dogodniejszych warunków dla proce­
sów wytwórczych, fabryka „Raboczij'’
w Leningradzie założyła na terenie za

kładów stację meteorologiczną, wy­
posażoną w najnowocześniejszą apara
turę. i

Pod kierunkiem profesorów Uni­
wersytetu im. Żdąnowa prowadzone
są tu codziennie ścisłe obserwacje
zmian temperatury i wilgotności po­
wietrza w przędzalniach oraz na dwo
rze. Równocześnie notuje się ilość

zrywających się w tym czasie nici.

W wyniku twórczej współpracy mię
dzy fabryką a wydziałem fizyki atmo
sfery Uniwersytetu im Zdanowa, ze­
brano w ciągu roku niezwykle cieka­
wy materiał.

Stwierdzono w szczególności, że im

więcej jest w powietrzu pary wodnej,
tym częściej zrywają się w przędzal­
niach nici. i

Stacja meteorologiczna kieruje re­
gulowaniem temperatury i stopnia
wilgotności powietrza w przędzalni,
co osiąga się za pomocą specjalnych
urządzeń klimatyzacyjnych.

Dzięki zastosowaniu tych środków,
liczba wypadków zrywania się nici

obniżyła się w fabryce o 10 — 15 proc,

(wŁ)

Karolina Beylin

Paryż, w grudniu.
TA LA ludzi znających Paryż tylko po-■Ly wierzchownie, jedynie z błyskawicz­
nych wycieczek turystycznych, pojęcie pra­
wego i lewego brzegu Sekwany związane
jest z pojęciem bogactwa i nędzy: prawy
brzeg to dzielnice wykwintne, gdzie miesz­
ka tylko wytworność i piękno, lewy brzeg
to siedziba skromnych inteligentów i pro­
letariatu.

W ten sposób Sekwana, wijąca się przez
cale miasto, urosła do jakiejś linii podziału
klasowego, do granicy demarkacyjnej po­
między „dwoma Paryżami".

Niesłusznie. Kto chce naprawdę poznać
i zrozumieć to wielkie miasto, musi odrzu­
cić precz „baedekery" w nęcących okład­
kach i przestać patrzeć w stronę reklam,
zachwalających urządzane przez agencję
Cooka wycieczki autokarowe na miasto

(dla poznania go w ciągu trzech dni i no­
cy „gruntownie"). Musi sam’ niestrudzenie
wędrować po ulicach i wchłaniać w siebie
zarówno jego piękno, jak brzydotę.

Żeby dobrze zrozumieć to miasto trzeba,
jak to powiedział jeden z paryżan, zako­
chanych w swojej stolicy „umieć czytać w

planie Paryża, jak w liniach ręki ukocha­
nej kobiety". Trzeba umieć upajać się
szczególną atmosferą tego miasta, gdzie uli­
ce ocieniają platany, gdzie na rogach sprze­
dają wiosną i jesienią mimozę i parmeń-

skie fiołki, gdzie kupione w narożnym pie­
cyku gorące kasztany tak przyjemnie po­
przez papierową torebkę grzeją zziębnięte
ręce. Trzeba umieć wieczorem długo stać
na którymś z mostów paryskich, patrzeć
na kolorowe światła, odbijające się w wo­
dach rzeki, na zakochane pary, idące przed
siebie jak we śnie, nie rozplatając uści­
sku. Trzeba...

Ale oto wzrok pada na ławki na bulwa­
rze, na których pod gołym niebem w chłód

nych podmuchach listopadowej nocy śpią
skuleni ludzie. Bezdomni. Niedługo śpią.
Bezszelestnie, jak chmara wielkich czar­
nych ptaków, nadlatuje rowerowy patrol
policjantów z rozwianymi na wietrze pele­
rynkami, patrol, który zgoni śpiących z ich

miejsc.
POKÓJ ZA... MILION FRANKÓW

Ą/T OŻNA, wędrując po prawym brzegu
j Sekwany, znalazłszy się w wytwor­
nej dzielnicy szesnastej, choćby w okoli­
cach Lasku Bulońskiego, w Neuilly, Passy,
na którejkolwiek z strzelistych alej, wy­
biegających. jak pęki promieni z Placu

Gwiazdy, przystawać przed pałacykami, pa­
trzeć na zwarzone jesiennym chłodem ró
że w uroczych ogródkach, na żółte żaluzje
zapuszczone na znak, że mieszkańcy tych
wielopokojowych willi są w którejś z ko­
lejnych podróży po morzach i lądach. Na
sztachetach tych willi nierzadko znajdzie

się ogłuszenia. Zawiadamiają one, że tu oto

są do kupienia wielopokojowe, luksusowe
mieszkania i to za „skromną" sumę... mi­
liona franków za każdy pokój.

Nie trzeba wcale przechodzić przez most
na drugą stronę Sekwany, by znaleźć się
w innej zgoła dzielnicy' i przeczytać i tam

wiszące również ogłoszenia mieszkaniowe.
To położona także na prawym brzegu

dzielnica Hal Paryskich. „Baedekery" prze
[znaczone dla cudzoziemskich turystów ma­
ją ją w swoim programie: zalecają zjawić
się tam o godzinie, gdy noc przemienia się
w świt i przyglądać się tragarzom tu pra­
cującym, jak po ciężkiej całonocne; pracy
zajadają gorącą zupę cebulową w małych
knajpkach na wprost olbrzymich budynków
hal. Ale trzeba tu przyjść i w dzień, a zo­
baczyć można rzeczy ciekawsze. Pomiędzy
ciasnymi uliczkami Renard i Quincampoix
na zasłanym śmieciami placu bez nazwy
widnieją wąskie, poznaczone trądem roz­
kładu i starości kamieniczki o dwu oknach
frontu, tak już chwiejne, że nie mogą stać
o własnych silach: podpierają je drewnia­
ne pale i drabiny, niczym monstrualnej
wielkości szczudła inwalidy.

W tych domach, a podobne można zna­
leźć i w innych miejscach Paryża, mieszka
za wilgotnymi murami nędza, gnieżdżą się
ludzie w łachmanach, daremnie szukający
pracy w wielkim Paryżu. Ich mieszkania

nory nie nadają się, co prawda, na sprze­
daż, ale na ich murach, jak gdyby naigra-
wając się z nędzy czyjaś dłoń przylepiła
wielkie ogłoszenia, zawiadamiające, ze w

innych szczęśliwszych od tych domach są
do sprzedania mieszkania „ze wszelkimi

wygodami", tak bardzo niedościgłymi dla
lokatorów z rue Quincampoix.

Cóż- tu mówić o kontrastach w obrębie

jednego brzegu Sekwany, kiedy znaleźć je
można, nawet nie opuszczając jednej ulicy.
Prześliczna ulica Rivoli, biegnąca na całej
swej przestrzeni pod smukłymi arkadami
graniczy w jednej swej części z ulicą naj­
wytworniejszych sklepów paryskich rue de
la Paix, w okolicach Placu Zgody pyszni
się sama wytwornymi magazynami pamią­
tek dla turystów, wieczorami latarnie jej,
zawieszone wysoko na arkadach, wygląda­
ją. j.ak kosztowny sznur błyszczących pe­
reł, a biegnąc dalej wchodzi już w obręb
smutnych dzielnic zapobiegliwej handlar-
skiej biedy, niewielkich sklepików, stłoczo­
nych na chodnikach kramów, nędzy, która
usadowiła się w ruderach, będących nie­
gdyś wielkopańskimi siedzibami — w dziel­
nicy Saint Paul a dziś mieszkaniem nędzy.

TEGO NIE MA W „BAEDEKERACH"
A. RÓWNIEŻ na prawym brzegu położo­

ny słynny i opisany we wszystkich
przewodnikach Montmartre, uchodzący za

dzielnicę rozpusty, kankana, Moulin Rouge
i wszelkich nieprzystojnych nagości? Wy­
starczy zapuścić się dniem, kiedy zamiast
neonów i jaskrawych świetlistych kół przy
świeca tu słońce, w wąskie, pnące się pod
górę uliczki u stóp kościoła Sacre Coeur,
by trafić do domów, w których nigdy nie
było kanalizacji, domów • ruder, domów

straszących swymi wilgotnymi i ciemnymi
sieniami i podwórkami.

Podwórza i dziedzińce paryskie! O nich

napisać by można cały poemat. Z nich wy­
czytać różnorodność losów ludzkich, kon­
trasty warunków w jakich mieszkają pa-
ryżame. Zarówno na prawym, jak na le­
wym brzegu Sekwany ujrzeć można małe
urocze dziedzińce o wypielęgnowanych

trawnikach, pokrytych dywanami bluszczu,
gdzie omszałe, kamienne posągi od wieków

dumają nad tryskającym źródełkiem.
Nieopodal podwórka, pełne śmieci i że­

lastwa, gdzieś na przykład w okolicy słyn­
nego Marche aux Puces (dosłownie: Targu
na Pchły) grającego tu rolę naszego przed­
wojennego Kercelaka. W starych domach

Dzielnicy Łacińskiej przy biegnących ku
Sekwanie tak wąskich uliczkach, że stojąc
w oknie domu, można nieledwie sięgnąć do
okna po przeciwległej stronie ulicy, są sie­
nie i podwórka cuchnące starym tłuszczem
i kotami, ciemne i wilgotne, jak studnie.

Nawet w domu tak bardzo drogim sercu

każdego Polaka na wąziutkiej rue de Seine

pod numerem 63, gdzie nad bramą biała ka­
mienna tablica głosi, że tutaj w roku 1834
w czasie pisania „Pana Tadeusza" mieszkał
Adam Mickiewicz, przepastna sień, małe
podwórko i wąskie, kręte schody są tak za­
śmiecone jak gdyby nikt ich nie zamiatał
od czasu, gdy Mickiewicz pisał „O czym tu
dumać na paryskim bruku..."

Na każdym kroku ulicy paryskiej czy
będzie to prawy, czy lewy brzeg rzeki,
piękno i uroki tego miasta sąsiadują z naj­
straszliwszą nędzą.

Żywa ilustracja do prawd o nieuniknio­
nych skutkach ustroju kapitalistycznego, o

przepaści, dzielącej klasy i o beznadziej­
ności takiego stanu, gdzie z roku na rok je-<
żeli się coś zmienia, to tylko na gorsze.

Nie, piękna i brzydoty mieszkających
w Paryżu, nie da się zakreślić na planie te­
go miasta żadnymi liniami demarkacyjny-

Granice podziału klasowego, obyczaj®4
wego i estetycznego nie przebiegają szl*4
kiem Sekwany, -4



Przy ul. Józefińskiej 10 w Krakowie f
mieści się

Szkoła Muzyczna
dla Ociemniałych Dzieci
pierujsza tego rodzaju placóiuka w Polsce

Tutaj 35 małych wychowanków
zdobywa naukę i zawód muzyka

Tl ZIECI ociemniałe. Te, którym wrażenia słuchowe i dotykowe muszą
zastąpić świat rzeczy widzialnych.

Czasy, w których dziecko, pozbawione wzroku, mogło być .jedynie przed
miotem współczucia i — co najwyżej obiektem dla wątpliwej wartości „do
broczynności społecznej", należą do zdecydowanej przeszłości. Dziś, prag­
nąc uczynić z człowieka niewidomego pełnowartościowego członka społe­
czeństwa, dążymy do tego, aby — mimo tak ciężkiego kałectUa — odnaleźć
i wykształcić jego uzdolnienia i zamiłowania i wykorzystać je jako
wkład w nasze życie społeczne.

wyZa chwilę poznajemy dalszych
chowanków szkoły, obdarzonych ab
sałutnym słuchem: 10-letniego Miet­
ka Kasza ze wsi Antoniówka k. Lu­
blina (bardzo ładnie odegrał nam

„Prełud" Skriabina!), .Antosia Omia
tacza z Leżajska, jego rówieśnika
Kazika Olszewskiego ze wsi Bagie-
nice pod Mławą...

DUŻE PERSPEKTYWY ROZWOJU
MA KLUB GÓRNICZY PRZY KOP.

„BIERUT"
W świetlicy Klubu Górniczego przy

kopalni „Bierut" został niedawno zor­
ganizowany zespół taneczny i recyta­
torski, chór mieszany i męski oraz

4eatr kukiełkowy. Młode te zespoły
trały udział w eliminacjach powiato­
wych i wojewódzkich, w których zdo­
były pierwsze i drugie miejsce, a jako
nagrodę otrzymały radioodbiornik, ze­
gar oraz dyplomy uznania.

Przy Klubie istnieje ponadto ogni­
sko muzyczne, w którym młodzi pra­
cownicy mogą zdobyć kwalifikacje
artystyczne.

Pożądane jest, ażeby młodzież
chętniej garnęła się do pracy w świe­
tlicy, zwłaszcza do zespołów chóral­
nych. a członkowie poszczególnych ze­
społów — oby regularnie uczęszczali
na próby.

Koresp Lizończyk
KIEDY BĘDZIE

SKLEP W ROŻNOWEJ?
Już była budka, przeznaczona na

stoisko GS. Wkrótce miał być spro-
. waazony towar. Mieszkańcy hożnowej

c.eszyli się, że wreszcie będą mogli
zaopatrywać się w potrzebne artyku­
ły na miejscu. Jednakże upłynęło
kilkanaście miesięcy, a stoiska nikt
nie zorganizował.

W końcu budka zniknęła. Prawdo­
podobnie stoi niewykorzystana w

grom. Kożmice Wielkie, a w Rożno­
wie w daiszym ciągu nie ma potrzeb­
nej placówKi handlowej.

Koresp. Lupa

PRZYSTANEK W ZELCZYNIE
JEST ZELEKTRYFIKOWANY

Z dużym zadowoleniem przyjęli
podróżni — przeważnie dojeżdżający
do pracy robotnicy oraz personel ko­
lejowy — zelektryfikowanie przystan­
ku kolejowego w Zelczyrue koło Ska­
winy.

(Koresp. Wałek)

ROZBUDOWA CEGIELNI
W uruchomionej przed kilku laty ce

gielni w’ Czarnym Potoku (pow. No­
wy Sącz), trwają prace przy zainsta­
lowaniu żelaznych wózków.

W ubiegłym roku rozbudowano tam

pom.eszczenia do suszenia cegły.

WAGON DLA MŁODZIEŻY
SZKOLNEJ

W pociągu osobowym nr 5522, od-
jeżdżącym ze stacji Wielkie Drogi
o godz. 6.01. nie ma wagonu dla mło­
dzieży szkolnej, której wiele podróżu­
je na tej linii.

Często się zdarza, że uczniowie —

z braku miejsca w wagonach — „wie­
szają się" na stopniach i platformach,
co może spowodować nieszczęśliwy
wypadek.

Przydzielenie jednego wagonu dla
młodzieży szkolnej umożliwi jej do­
godny przejazd pociągiem, a ponadto
uchroni młodzież od często niepożą­
danych wpływów, różnych dorosłych
chuliganów, którzy obrali sobie za

miejsce wybryków ten pociąg.
Koresp. „Wałek"

‘V/V RAŻENIA słuchowe i rozwija-
’’ nie uzdolnień... Gdy skojarzymy

te dwa zagadnienia i gdy dodamy do
tego ..wychowanie artystyczne dziec­
ka niewidomego", to odnajdziemy po
jęcie, które zamyka w sobie trzy po
przednie: muzyka.

Jaką powinna odgrywać rolę muzy
ka w życiu człowieka ociemniałego?
Na pytanie to odpowiedź znajdziemy
na terenie naszego krakowskiego śro­
dowiska. Zróbmy małą przechadzkę,
która zaprowadzi nas — poprzez most
na Wiśle — na Podgórze.

Ulica Józefińska nr 10. Na bramie
napis: „Szikoła Muzyczna dla Ociem­
niałych Dzieci". Przekraczamy próg
budynku.

EKSPERYMENT, KTÓRY ZDAJE
EGZAMIN

IV ASZA Podstawowa Szkoła Mu-
1 '

zyczna dla Ociemniałych Dzieci

jest pierwszą i jedyną dotąd w Pol­
sce — mówi dyrektorka zakładu, prof.
Stanisława Samuszkiewicz. Cel naszej
szkoły jest prosty. Dawniej traktowa­
no muzykę w życiu człowieka niewi­
domego jako rozrywkę, dostępną zre­
sztą tylko dla bardzo niewielu uprzy­
wilejowanych. Dziś w naszej szkole
przygotowujemy ociemniałych do za­
wodowego poświęcenia się muzy­
ce i w tym kierunku idzie wszech­
stronne szkolenie dzieci, oddanych
nam pod opiekę. Praca nasza nosi cha
rakter eksperymentu: przerabiając z

dziećmi niewidomymi program normal
nej szkoły muzycznej, stosować musi-
my. oczywiście, zupełnie inne metody
wychowawcze niż przy uczeniu dzieci
zdrowych. Tu właśnie leży istota na­
szego eksperymentu, którego rezulta
ty poznamy dopiero za lat parę. Wy­
pracowujemy nowe metody pedago­
giczne: nad każdym dzieckiem niewi­
domym trzeba pracować osobno, ota­
czać je specjalną opieką, kontrolować
ćwiczenia i przygotowanie lekcji. Na­
szym gronem muzyków - pedagogów
kieruje prof. Czesław Kazietuteki. Wy
kładowcami poszczególnych przedmio
tów są m. in. prof. prof.: Olga Axeull,
A. Starczewski, Z. Zaleska, M. Gogul-
stka.

COŚ DLA MUZYKÓW
Ą TERAZ kilka uwag, które szcze-
‘

golnie zainteresują naszych Czy­
telników — muzyków.

Dzieci w szkole pobierają naukę w

dwóch specjalnościach: skrzypce i for
tepian. Poza tym mają szereg przed­
miotów ogólnych, jak chóry, solfeż,
zasady muzyki, rytmika itp. Jak twier
dzi prof. Kozietulski, niewidoma
dziecko ma przy grze na skrzypcach
lepsze wyczucie palcowe i słuchowe
niż dziecko normalne.

Uczniowie Szkoły Muzycznej dla
Ociemniałych mają jako przedmiot do
datkowy muzykografię, czyli naukę
pisania nut. Do tego celu służy me­
talowy szablon i dłutko, którym wy-
b.ja się wypukłe punkty na twardym
kartonie. Jak trudne jest to j»smo
nulowe dla niewidomych, niech świad
czy fakt, że dla oznaczenia jednej nu­
ty (na którą w normalnym piśmie wy
starczyłaby jedna czarna kropka) o-

ciemniały muzyk potrzebuje nieraz
6, 8 i więcej wypukłych punkcików.
Ucząc się danego utworu, niewidome
dziecko przesuwa lewą rękę po piś­
mie nutowym i gra ręką prawą — a

następnie na odwrót — do czasu przy
swój en ia pamięciowego.

Jest rzeczą ciekawą, że niemal
wszystkie dzieci ociemniałe przejawia
ją w muzyce jednakowe upodobania:
lubią muzykę żywą, ,,motoryczną“,
o wyrazistej rytmice, natomiast me­
lodyka spokojna, utwory nacechowa­
ne liryzmem, mniej im odpowiadają.

CO ROK NOWA KLASA
A JAKIMI drogami dotarli do Wa-

s.zej szkoły jej dzisiejsi ucznio­
wie?

— Corocznie we wszystkich zakła­
dach dla ociemniałych w Polsce prze
prowadzane są badania uzdolnień mu

zycznych u dzieci. Najbardziej uzdol
niani przyjęci zostają do naszej szko­
ły. Obecnie mamy 35 wychowanków
w większości chłopców w wieku 8—11
lat, pobierających naukę w czterech
klasach: od wstępnej do III. Więcej
klas na razie mieć nie możemy, po­
nieważ szikoła nasza istnieje zbyt krót
ko: na przyszły rok utworzymy IV
klasę, za dwa lata V itd. Ale może

zaznajomimy się bliżej z naszymi ucz

niami...
Zza drzwi niewielkiej salki docho

dzą nas dźwięki fortepianu. Tu prof.
O. Axeull odbywa lekcję z 10-letnim

Zygmusiem Pochopieniem, synem
górala z Lachowic k. Żywca. Chło­
piec uczy się dopiero drugi rok.

— Niech pan posłucha... Prof.
Axeull uderza akord i każę Zygmu­
siowi nazwać poszczególne dźwięki.

Chłopiec ma słuch absolutny! Nie
jest on wyjątkiem.

NIE TYLKO MUZYKA
IV IE tylko jednak muzyka wypełnia
1 ’

czas dzieciom ze Szkoły Muzycz­
nej dla Ociemniałych. Zaglądnijmy
do jednej z sal szkolnych. Właśnie
przed chwilą nauczycielka objaśniała
w klasie, jaik wygląda bocian. Teraz
dzieci lepią bociana z gliny, opiera­
jąc się na wskazówkach nauczycielki
oraz na swojej wyobraźni. Wiele ta­
kich glinianych ptaków nie odbiega
od swych prototypów w naturze: o-

ciemniale dziecko „widzi" bociana zu

pełnie trafnie!

Na ścianach wiszą wielkie mapy z

wypukłymi lądami i krajami: w ten

sposób uczniowie przyswajają sobie

wiadomości z geografii.
A biblioteka? Kilkaset książek, pisa

nych alfabetem Braille‘a, to duży za­
sób. Każda przecież taka „książeczka"
ma rozmiar dwa razy większy, niż
katalog telefoniczny, a grubością swą
przekracza nawet „Dzieła Wybrane"
Zoli! Tak np. na książkę „Szpak,
ptak wiosenny" składa się aż 6 ta­
kich wielkich tomów, które trzeba
dźwigać obiema rękami!

W.
do

Będą nici
do haftowania

Spółdzielnia włókiennicza im.

Pstrowskiego przystąpiła ostatnio

produkcji nowych asortymentów towa

rów. Są to kordonki jedwabne i ba­
wełniane, używane do robót ręcznych.
Spółdzielnia produkuje również, bar­
dzo poszukiwane na rynku nici do

haftu.

Załoga spółdzielni zameldowała, że

plan produkcji miesiąca listopada wy­
konała w 122 proc, (cz)

Mamy opiekuna
ID ZZEN dobry, Wojciechu!
U — Dzień dobry.

— Widzę, że roboty macie sporo...
— Owszem, sporo, ale jakoś da się

ze wszystkim nadążyć.
— A to wiem, źeście zaradny gos­

podarz. Inaczej to byśmy was prze­
cież nie wybrali na radnego do Po­
wiatowej Rady Narodowej.

— Dziękuję wam za zaufanie. Bę­
dę się starał wywiązać ze wszystkich
swych obowiązków.

— Co do tego, to nie mamy prze­
cież, drogi Wojciechu, nawet naj­
mniejszych wątpliwości. Wiemy
brze, kogo wysunęliśmy do rady.

— A jak wasze zdrowie?
— Owszem, niczego sobie.
— ,4 to dobrze Najważniejsze to

zdrowie. Tylko się znowu zanadto
nie przepracowujcie. Taki radny to

jednak kupę spraw musi nosić w gło­
wie, na posiedzenifl jeździć do róż­
nych urzędów.

— Jakoś się poradzi.
— No, chyba! Jakby radny nie po­

trafił poradzić, to kto? A jest w na­
szej wsi sporo roboty.

— Jest, to prawda: most trzeba na­
prawić, drogę do miasteczka wyre­
montować, świetlica — by się przy­
dała...

— Tak, tak! No, i przede wszyst­
kim, Wojciechu, troska o człowieka —

to- jest na pierwszym planie!
Ano — tak.
— No, widzicie... A jak na waszym

polu ozimina?
— Rośnie.
— No, pewnie! U takiego gospoda­

rza miałaby nie rosnąć! Na pewno
równo i gęsto, aż miło popatrzeć.

—Owszem, miło...
— Z was to w ogóle bardzo miły

człowiek. Lepszego wyboru nie mo­
gliśmy zrobić. Toż za rok nie pozna­
my naszej wioski, tak się zmieni na

lepsze oczywiście.
— Nie przesądzajcie. Na wszystko

potrzeba czasu, czasu i wytrwałej pra

cy.
— No, pewnie, ale jak ma się takie

go gospodarza radnym w powiatowej
radzie, to można spokojnie patrzeć w

przyszłość. Nie tak, jak w Cicholap-
kach. Tam wybrali wiecie do gro­
madzkiej rady takiego nieużytego
człowieka, że nie tuiem, gdzie ci lu­
dzie mieli oczy. Mój brat tam miesz­
ka. -Poszedł do nowej rady gromadz­
kiej, aby mu. umorzyli, zaległość z obo

wiązkowej dostawy. I wiecie — na­
wet gadać z nim nie chcieli. To się
ma nazywać troska o człowieka. Gdy
bym mieszkał w Cichołapkach, to by
i mnie taka sama krzywda mogła
spotkać.

— Aha...
— Ale na szczęście nie mieszkam...

A jak tam zdrówko Wojciechu?
— Owszem, obleci. Ale zdaje ml

się, źeście już o to raz pytali?
— A, możliwe nawet, że pytałem,

ale wierzcie mi, ja tak od serca, to i

zapomniałem. A trochę i ze zmai-
twień człowiek jeszcze nie ochłonął.
Bo wiecie, gdyby tak nasza wieś nie
miała opieki, to by się ludziom krzyw
da. działa. Przyjechaliby biurokraci z

powiatu i dalej polcami pokazywać:
ty nie odstawiłeś jeszcze 50 kg zbo­
ża,aty80,aty30.Tak,tak.Coich
tam troska o człowieka obchodzi. I
mnie nawet kazaliby odstawić zboże,
bo mi odrzucili podanie o zwolnienie,
tacy to biurokraci. Ale skończyło się
ich panowanie! Teraz mamy swojego
opiekuna. Mówię wam, że jak na was

głosowałem, to miałem takie wew­
nętrzne zadowolenie z dobrze wypeł­
nionego, obywatelskiego obowiązku.
Ale tak się rozgadałem i zapomnia­
łem o tym podaniu.

— Jakim podaniu?
— No, tym o zwolnienie. To, wie­

cie, zwykła formalność tylko, nie by­
ło komu tego załatwić. To ja wam

jutro rano przez Józka pośle. No, i
tak to, widzicie. Piękna zima tego
roku!

—. Tak, zima piękna. A co do tego
podania... to lepiej mi nie przysyłaj­
cie ani jutro rano, ani w ogóle. To
wam radzę, jako ten nowy radny, na

którego głosowaliście. Radzę wam ze

szczerego serca.ADAM KARNOWSKI
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Jeszcze przed Nowym 1955 Rokiem

pracownicy spółdzielni metalowej
zamieszkają w przytulnych domkach

notuego osiedla

W malowniczej dolinie, między le­
sistymi wzgórzami, wznoszą się jed­
norodzinne domki osiedla mieszka­
niowego w Sułkowicach pod Myśleni­
cami. Program wyborczy Frontu Na­
rodowego Ziemi Myślenickiej prze­
widuje w najbliższych latach budo
wę 60 takich budynków w tej pięk­
nej okolicy.

[\J A ścianie wisi mapa. Stoimy
1 ’

przed nią z kierownikiem budowy,
Romanem Ga-mcarczykiem. Nasz in­
formator objaśnia plan budowy osie­
dla mieszkaniowego w Sułkowicach.

— Wznosimy domki typu „Jel".
Skąd ta nazwa? Od nazw.ska projek­
tanta, Jerzego Leśniewskiego. Budy­
nek jego pomysłu jest, typowy dla no­
wych osiedli mieszkaniowych. Składa
się z czterech izb, (piątej na podda­
szu), łazienki i spiżarki. Komfortowo
wyposażony, posiada także kanaliza­
cję. Dom otacza wokoło działka, o

powierzchni 200 metrów kwadrato­
wych.

— Budynek musi być drogi?
— Jeżeli wznoszą domki jednoro­

dzinne nawet najmniej zamożni pra­
cownicy spółdzielni metalowej w Suł­
kowicach. to chyba można sobie na

to pozwolić. Wprawdzie koszt budo­
wy wraz z instalacjami wewnętrznymi
wynosi 106 tys. złotych, lecz Państwo
przychodzi z pomocą. Właściciel wpła­
ca, przed wprowadzeniem się do bu­
dynku, 15 proc, tej sumy, a resztę ma

rozłożoną na spłaty w ciągu dwudzie­
stu lat. Poza tym Związek Spółdzielni
Przemysłowych i Rzemieślniczych
przyznał budującym domy robotnikom

_________

Czytelnicy
Grun-

powsta-
rurocią-

TAMUJĄ RUCH
OŁY i pagórki na ul.

waldzkiej w Jaworznie,
łe podczas przeprowadzenia
gu do osiedla Bory, utrudniają ruch

pieszy i kołowy. Mieszkańcy osiedla

Bory oraz gminy Byczyna proszą Pre­
zydium MRN o uporządkowanie tej
ulicy.

J. L.

ZABEZPIECZYĆ STUDNIE

W okolicy Wieliczki oraz w tym
mieście znajduje się wiele studzien

ulicznych, które dostarczają mieszkań

com wody do picia. Studnie nie są za­
bezpieczone przed zimą i mieszkańcy
obawiają się, że gdy woda zamarznie,
będą nieczynne. Proszą więc Wydział
Gospodarki Komunalnej, by pomyślał
o zabezpieczeniu studzien.

„Witek"

WĘDRÓWKI PO WODĘ
W budynku PKP przy ul. Kiliń­

skiego w Skawinie nie ma wody. Lo­
katorzy domu muszą wędrować po
wodę aż do rynku lub do studni znaj­
dującej się przy torze kolejowym, z

której — zresztą — woda nie nadaj e

się ao picia. Prośby o skanalizowanie

budynku, kierowane do Oddziału Dro

gowego PKP w Suchej, pozostają bez

odpowiedzi. A mieszkańcom sprzy­
krzyły się już wędrówki „za wodą".

„Wałek"

Tuęjodriiouni przekładaniec

Na myślenickim szlaku
kuje. powiedzmy, do Marusarza —

pchaj się na Chełm lub poczciwą Ły­
sinę. Takie 5—6 godzin na nartach,
potem smaczny posiłek w restauracji
„Myśleniczanka" i można śmiało, z

uśmiechem na ustach a rumieńcem
na twarzy, wracać
kowskie pielesze.

Tf TÓŻ Z NAS, przyjeżdżających tak
licznie na Podtatrze, nie zna My

ślenic? Niestety „nieznających" jest
■wielu. Ot, śmigną nam w oknach

autobusu piętrowe
schludne domki

rynku, zabłyśnie
wstęga Raby — i

już pędzimy
wzdłuż niej wpa­
trzeni w Rab­
kę, Mszanę Dolną,
Zawoję, Zakopa­
ne... Bo tam prze­
ważnie zdąża tury
sta i wczasowicz,
o Myślenice, zaha

czając tylko latem i tylko „z braku
laku".

WYSKOCZYSZ
NA KILKA GODZIN...

KAŻDYM razie ci, którzy zaglą-
’ * dali tu latem, pozostają zazwy­

czaj wierni skromnym Myślenicom.
Chodzi, jeszcze o to, aby więcej było
takich, którzy zaglądną tu i zimą.
Warto. 30-ikilometrową trasę, dzielącą
Kraków od Myślenic, „pokonasz" w

półgodzinnej jeździe PKS, który krą­
żytu„wefteiwefte“na22tzw.
kursach. A potem narty na nogi i —

jazda! Gdyś wprawny — to na Górę
Plebańską, gdy ci jeszcze wiele bra­

w domowe, kra-

Że jednak nie
każdy umie, czy
może jeździć na

nartach, że nie
każdy chce „wy­
skakiwać" do pięk
nych Myślenic na

kilka godzin tylko
— trzeba by tam
zainwestować ja­
kiś tor saneczko­
wy (o skoczni na

razie wyczynowcy
narciarscy nie ma

rzą) trzeba by zor

ganizować zimowe wczasy ,,'Oirbisiu".
Chwycą, na pewno chwycą, tak jaik to

już stało się z letnimi. Niech jak naj­
więcej ludzi przyj edzie tu po zdro­
wie.

SZPITAL PUSTKA NIE STOI

A JAK ze zdrowiem myśleniczan? —

zapytacie .uprzejmie. — W takiej
miejscowości chorować chyba nie po­
winni.

Niestety, choroby „chodzą po lu­

dziach" wszędzie, szpital pustką nie
stoi. Wprost przeciwnie, przepełniony
jest stale. A szpital ciasny, ale włas­
ny — nie grymaszą więc na ogół my-
śleniczanie, pamiętając te niedawne
czasy, bo to jeszcze przed 6 laty —

trzeba było tłuc się furą do szpitala
aż w Krakowie. Dziś, w każdym ra­
zie wypadki najkonieczniejsze, powia
towy szpital w Myślenicach załatwia
„od ręki", jak świadczy o tym cho­
ciaż by cyfra 6.000 operacji i żabie-

dotychczas w ni-

budynku.
Oczywiście, stan,

dotychczasowy nie
zwalnia od obo­
wiązku budowy
prawdziwego szpi­
tala powiatowego,
o co najmniej 150
łóżkach, nie roz­
grzesza z koniecz­
ności przeniesie­
nia przychodni o-

gólnej w centrum

miasta, uspraw­
nienia taboru, ułatwienia myślenic­
kim lekarzom dotarcia do chorych. Ta
ostatnia konieczność należy do kate­
gorii tzw. palących. Ileż to bowiem
czasu traci lekarz na dojście piecho­
tą czy — w najlepszym wypadku —

dojazd furką do chorego już nie w

innej miejscowości, ale w którejkol­
wiek z odległych „dzielnic" Myśle­
nic.

U GUZIKARZY

\Ą7 YSUWA swój specjalny dezyde-
’v rat także największy myślenicki

ośrodek produkcyjny — Zakłady Gu-
zikarskę .- Galanteryjne WZPT, które
chciałyby mieć u siebie przychodnię

zakładową. Zasługuje na to „benia-
minek" Myślenic, rozpoczynający nie­
długo, w styczniu, czwarty role pla­
nowej, na wielką skalę zakrojonej
produkcji. Produkcji coraz większej.

Bo skoro plan

gów wykonanych
-kim, barakowym

r. 1951 wykonany
został w 104,7%,
to w roku następ­
nym skoczył o

336%, w 1953 r. o

dalsze 180%, a pro
dukcja roku bie­
żącego będzie

■prawdopodobnie
wyższa jeszcze o

120%. Skoki te wynikają nie tylko ze

wzrostu ilości załogi, ale i z licznych
usprawnień. Taka np. nowoczesna

dźwignia, wycinająca klamry do pa­
sków, opracowana przez zasłużonego
racjonalizatora Józefa Tomana, zwięk
szyła wydajność pracy o 2C0%.

WODA WYŻEJ!
EBY to o tyle procent podnieść
wydajność naszych wodociągow­

ców — marzą myśleniczanie, trapie­
ni, zwłaszcza w lecie, niedoborem wo

dy. Bo chociaż pi-zy ul. Stalina znaj­
duje się zbiornik wody źródlanej, do­
prowadzanej pod ciśnieniem do stud
ni w rynku i do mieszkań, ale to dla
dzisiejszych Myślenic już nie wystar­
cza.

— Zbudujemy nowe wodociągi na

Górze Plebańskiej! — rzucono pro­
jekt.

I kiedyś trzeba będzie to zrobić,
na razie jednak okazało się, że wy­
starczy zasilić zbiornik trzema stud­
niami, znajdującymi się w pobliżu

Raby, aby wody nie zbrakło. Oczy­
wiście, po uprzednim jej oczyszczeniu
na sta.cji filtrów. W ten sposób ta­
niej a szybciej rozwiązany zostaje
trudny problem Myślenic.

OD JEDNEGO SKLEPU w r. 1945...

ILi YSLENICE rozbudowują się,
‘-'i- krzepną także i w innej dziedzi­
nie. Np. w handlu uspołecznionym,
który reprezentuje tu — obok GS —

wielkomiejska Powszechna Spółdziel­
nia Spożywców. Rozpoczęła, w 1945 r.,

akcję jednym skle
pem, w 1949 miała
ich już 9, 2 wkła­
dy żywienia zbio­
rowego i 1 Piekar
nię. Rok później
myślenicka _

PSS
dysponuje już 15.
placówkami han­
dlu detalicznego,
wytwórnią wód ga
zowych, rozlew­
nią piwa, dwoma
nowocześnie wypo

sażonymi przetwórniami mięsa, ciast­
karnią i drugą piekarnią. Obecnie
przybyła jeszcze jedna piekarnia i
jeszcze jeden zakład zbiorowego ży­
wienia. Aby ułatwić zaopatrywanie
się w artykuły spożywczo - gospodar­
cze, ustawiono 8 kiosków, zwłaszcza
na peryferiach.

Gdyby jeszcze urządzić świetlicę,
punkt usługowy i wypożyczalnię sprzę
tu domowego, gdyby usprawnić kur­
sy dla członków PSS, a z rzeczy
„przyziemnych" poprawić jakość chle
ba — 1550 PSS-owców byłoby w peł­
ni zadowolonych ze swej spółdzielni.
Nie wątpimy, że poprawi się i to,

w Sułkowicach
po 14 tys. złotych bezzwrotnej zapo­
mogi.

To bardzo korzystne warunki.
— Naturalnie. Każdy z przyszłych

właścicieli może pomóc przy budowie
domu, a wtedy strąca się mu z kosz­
tów wartość włożonej pracy. Np. ro­
botnica Zięba razem z ośmiorgiem
swych dzieci pomogła przy wykopie
pod budynek. Będz.e on ją kosztował
już o 1.400 złotych taniej.

— Czy to jest praktykowane także
gdzie indziej?

— Chyba tylko u nas,, w osiedlu
wiejskim. Tak je nazywam, bo Suł­
kowice to przecież jeszcze wieś. Kom­
pleks budynków osiedla ma się skła­
dać z sześćdziesięciu domków jednoro
dzinnych. Powstanie obok nich przed­
szkole i budynek socjalny, z gabine­
tem lekarskim, świetlicą' i kinern. Czy
faliście chyba o tym w Program.e Wy­
borczym Ziemi Myślenickiej.

— Czytaliśmy.
TlARNCAfiCZYK odstąpi! od mapy.

— My sobie tu tak gadu-gauu,
a wy pewno chcecie obejrzeć osie-
ule.
Wyszliśmy z dusznego baraku wprost

na plac budowy, oświetlony bladym,
z.mowym słońcem. Szeroką doliną piy
me tutaj strumień. Nad mm, na roz­
ległej płaszczyźnie, wznoszą się ma­
łe, kształtne domki. Stoją rzędami,
jeden obok drugiego. Wzniesiono je z

cegły, na kamiennych podmurowa-
niach. Mają strzeliste dachy, szerok e

ckna. Przed każdym z nich wznosi
się miniaturowy ganeczek, na który
wchodzi się po stopniach. Mimo pro­
stej budowy, są tu charakterystyczne
— żeby nie powiedz.eć — stylowe;
ozdoby: okno w dachu z kunsztownym
okapem i łukowe obramowanie pod
gankiem.

Niektóre budynki są już prawie
gotowe. Przed świętami wprowadzą
się do nich pierwsi lokatorzy. Garn-
carczyk prowadzi nas właśnie do jed­
nego z takich domów, na skraju lasu.
Przechodzimy przez mały przedsionek
do mniejszego pokoju, potem do wię­
kszego i wreszcie do kuchni.
Vi/ YSTARCZY wyciągnąć rękę
’*

przez okno, aby dosięgnąć krze-
yyów. W nozdrza bi.je żywiczna woń
lasu, miesza się z zapachem świeżego
wapna. Gospodyni, która zakrzątnie
się w tej kuchence, będzie szczęśliwą
panią domu. Mimo szczuplej przestrze
ni — a może właśnie dlatego — mie­
szkanko jest przytulne. Lecz nie prze­
sadzajmy z tą szczupłością pomiesz­
czeń. bo właśnie Garncarczyk wola
nas z głębi mieszkania.

Na pięterko nie ma jeszcze scho­
dów. Do otworu w powale przystawię

‘

no prostą drabinę, która trzeszczy
pod naszym ciężarem. Na niewielkiej
przestrzeni, ograniczonej dachem, u-

rządzono jeszcze dwa pokoje. Miej­
sca nie tylko nie zabrakło, ale i zo­
stało — na stryszek.

Rozciąga się stąd widok na pobli­
skie wzgórza i leżące nieco dalej,
lesiste góry Beskidu Wyspowego. Po­
wietrze wspaniałe, widok piękny, mie­
szkanie — marzenie,

Dla amatora jest jeszcze własny
ogródek.

Ten. kto tu zamieszka,
powiedzieć, że zdobył...
kwadratowych szczęścia.

będzie mógł
200 metrów
(woj.)

Widoczne na zdjęciu domy miesz­
kalne, są już na ukończeniu. Jeszcze
przed świętami wprowadzą się do
nich nowi lokatorzy - robotnicy spół­
dzielni metalowej w Sułkowicach.

DO WYBORÓW —

NOWYM MOSTEM

TYLKO trzeba chcieć, trzeba umieć
zorganizować. To drugie jest nie­

mniej ważne, same bowiem chęci nie
wystarczały np. mieszkańcom podrny.
ślenickiej wsi Lubień do odbudowa­

nia mostu, zabra­
nego wczesnym la
tern przez po­
wódź. Specjalnie
biadali mieszkań­
cy przysiółka Smu
gawa, bo to „ani
dojść do miasta,-
ani co..." Kołatali
jużidoGRNw
Pcimiu i du PRN

. w Myślenicach.
Mostu nie odbudują, bo kredytów nie
ma. Tymczasem zbliżały się wybory
do rad narodowych...

Zebrał nieporadnych chłopów sołtys
Jan Rapacz i powiedział: „Obywate­
le! Do wyborów musimy iść po no­
wym moście! I sami go’ sobie zrobi­
my!"

Podchwycił i poparł tę inicjatywę
drugi gospodarz, Walenty Karpierz.
Podchwycili .inni. Posypały się dekla­
racje ofiarowania drzewa, robocizny.

10 listopada most stał gotowy. 5 gru
dnia obywatele z przysiółka Smuga-
wa zdążali do miasta — aby wy­
brać nową radę narodową. Żałowali
tylko jednego: można było przecież
ten most zrobić wcześniej...

No, ale na drugi raz (co nie znaczy,
abyśmy im życzyli ponownej roboty
z mostem...) będą już wiedzieli, jak
zabierać się do dzieła.

(Na podstawie korespondencji opra­
cowała KOMAR)
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Niedziela Poniedziałek
Alberta Marka

Konferencja partyjno-ekonomiczna uj KZS wykazała ECHO KRAKOWSKIE Str. 5

Zupą selerowa z grzankami.
Zrazy wieprzowe nadziewane, kar­

tofle, kapusta.
Kisiel owocowy.
Przepis na zrazy: Mięso pokroić,

rozbić i posolić. Oddzielnie usiekać
5 dkg słoniny z grzybami, osolić, do­
dać pieprzu, bulkę namoczoną i wy­
ciśniętą, dobrze wszystko wymieszać.
Nakładać nadziewkę na zrazy, zawi­
jać i wiązać nitką. Włożyć zrazy do
rondla, : pokroić jedną cebulę, posy­
pać nią zrazy, dać łyżkę tłuszczu,
podlać trochę wody i dusić pod przy­
kryciem aż do miękkości.

Przepis na kisiel: Szklankę soku
zagotować z 12 dkg cukru. 2 łyżki
mąki kartoflanej rozmieszać w zim­
nej wodzie i połączyć z gotującym
sokiem. Gdy kisiel zącznie gęstnieć,
mieszać, aby się nie przypalił. Odsta­
wić w chłodne miejsce.

PRZESPALI 10 LAT...

E RZEJDZCIE się ulicą Sarego, a

zobaczycie — pod nr 17 — „stra-

usunąć! (ri)

KLEP-q 2;

.1
iJ

i
17-^7

cha". Mowa tu o

istniejącym nad wi­
tryną sklepową
(zresztą zamkniętą
na dziesięć rygli),
napisie: „Verband-
smolkerei".

Najwyższy już
czas, aby ten napis

SPA/tUM ZAWIŁA

1UZ przed dwoma laty miano za-

instalować studnię przy. ul. Za­
wiłej 2. O urzą­
dzenie tej studni
zabiegał kilka­
krotnie Komitet
Blokowy nr 17/X.

Niestety, spra­
wa budowy stud­
ni przy ul. Zawi­
łej staje się co­
raz bardziej za­

wiła. A czas najwyższy wpisać ją
wreszcie do rejestru spraw zała­
twionych. (AB)

Przeszło 244 tys. zł
oszczędności
kosztów produkcji

dał w listopadzie br.
Oddział Szynkowni ZM

Przodujący oddział Zakładów Mięs­
nych, szynkównią. wytrwale realizu­
je podjęte zobowiązania.

Po sukcesach październikowych za­
łoga Oddziału Szynkowni niemal po­
dwoiła w listopadzie oszczędności
przy produkcji konserw. Ambitni pra
cownicy zaoszczędzili w tym czasie
129.000 zł przy produkcji konserw,

46.640 na łopatkach, a produkcją
porc-loynów dala 74.429 zł oszczędno­
ści.

Oddział dał Zakładom Mięsnym w

listopadzie ogółem 244.208 zł oszczęd­
ności, przekraczając podjęte zobowią
zania ó 137.467 zł.

Liczby te świadczą, że pracownicy
Oddziału Szynkowni zrozumieli do­
niosłe znaczenie obniżki kosztów wła­
snych. (cz.)

można obniżyć koszty własne
stosując uj procesie produkcyjnym metodę Klaji

Dowiódł tego na własnym przykładzie
Oddział Sody Kaustycznej

\Ą7 TYM ROKU Krakowskie Zakłady Sodowe odnotowały, na koncie po-
’'

nadplanowych kosztów produkcji sumę 17 milionów zł. Kto temu jest
winien? Zbadajmy tę sprawę we wszystkich
działach produkcji.

Chodzi
o kwadrans...
ZA GODZINIE 5 rano tramwaje kra-
'S kowskie są niemal puste. Kwa­

drans po godz. 6 zaczynają zapełniać
się coraz więcej. A od 7.15 do 7.50?
Tłok niesamowity i nieprawdopodob­
ny, wozy pooblepiane „winogronami",
jazda pomiędzy buforami i... na bufo­
rach!

Czy winne jest MPK, że nie pod­
stawia w tym czasie, gdy wszyscy
niemal równocześnie udają się do
pracy, podwójnej ilości wozów? Nie.
Po pierwsze, MPK większą ilością wo

żów tramwajowych nie dysponuje, a

po drugie — nawet w wypadku, gdy­
by je posiadało, prąd krakowski nie

„wytrzymałby" takiego obciążenia.
Zbliża się okres utrudnionych wa­

runków dla kursowania naszych tram­
wajów: zatarasowania drogi przez
opady śnieżne itp. Najzupełniej więc
słusznie Dyrekcja MPK zwraca się
obecnie jeszcze raz z prośbą do kie­
rownictw krakowskich szkół oraz za­
kładów pracy: przyczyńcie się do roz­
bicia i rozładowania „szczytów" ru­
chu tramwajowego — porannych i po
południowych — spowodowanych nie­
mal jednoczesnym powrotem wszyst­
kich z pracy! Ustalcie, z różnicami
kwadransowymi, pomiędzy godziną
7.15 a 9, terminy rozpoczynania za­

jęć!
Sprawa była już, zresztą, w Kra­

kowie w podobny sposób uregulowa­
na, ostatnio powrócono znów jed­
nak do dawnego, szkodliwego syste­
mu rozpoczynania, pracy o tej samej
porze. Tramwaje tym samym powró­
cić musiały z konieczności do okre­
sowego tak nieprawdopodobnego prze
ładowania, że ani szpilki wetknąć!...

(ewa)

KRONIKA

KRAKOWA
P IERWSZĄ nagrodę Zarządu Głów
x nego Związku Zawodowego Pra­

cowników Łączności otrzymała za

wzorową pracę świetlica pocztowców
przy urzędzie Telekomunikacyjnym
(ul. Wielopole

“

W związku
dniach 17 i 18
instruktorów
wych i kierowników świetlic resortu

łączności. Zjazd miał na celu wymia
nę doświadczeń, (aż)

2).
z tym odbył się w

bm. zjazd ogólnopolski
kulturalno - oświato-

*

Już w 75 procentach załoga Kra­
kowskich Zakładów im. Szadkowskie
go wykonała — podjęte dla uczczenia
wyborów do rad narodowych — zo­
bowiązania produkcyjne.

Ogółem do czynu przedwyborczego
stanęło w Zakładach 141 brygad pro­
dukcyjnych.

Przewiduje się, że całkowita reali­
zacja zobowiązań zakończona zosta­
nie 27 bm. i podwyższy plan miesięcz
ny Zakładów o 4,7 procent. (1)
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w Kawiarni „Sportowej”
pl. Dominikański 1

W DNIACH 22 — 23.XII 1954 r.

możesz zamówić

torty i ciosta świąteczne
8

Zamówienia przyjmują również:

Kaw. „FLORIANKA" — ul. Floriańska 24

Cuk. „ZAMKOWA" — ul. Grodzka 45
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Wyroby garmażeryjne z ryb
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wykonują na zamówienie:

„GRODZKA" — pl. Dominikański 2

„JUTRZENKA" — ul. Sienna 4

„STAROMIEJSKA" — ul. Mikołajska 2

„ZŁOTA KOTWICA" — ul. Szpitalna 30 (Poller)
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’\Ą/ ODDZIALE Pieców Wapiennych
’'

był słaby dozór nad utrzyma­
niem prawidłowego procesu techno­
logicznego, nieodpowiednie dozowanie
koksu, a proces wypalania prowadzo­
no „na oko". Wszystko to spowodowa
ło, że oddział ten dał w ciągu ostat­
nich 10 miesięcy blisko milion ponad­
planowych strat.

Oddział Sody Surowej koszty wła­
sne przekroczył o 50 tysięcy zł. Wpły­
nął na to przede wszystkim lekko­
myślny sposób szafowania amonia­
kiem. . Dość powiedzieć, że — gdy w

Związku Radzieckim zużycie amonia
ku na jedną tonę sody wynosi 2 kg
— to Oddział zużywał go przeciętnie,
7,5 kg, a w październiku — ponad
11 kg.

Oddział Sody Kalcynowanej przy
każdej tonie produkcji przekraczał
limit kosztów własnych o 40 zł, co

dało w sumie ok. 2 milionów strat.
W Dziale Energetycznym tak zni­

komą troską otaczano sprzęt i urzą
dzenia, iż doprowadzono do tego, że
wiek silników jest tam dziesięcio­
krotnie krótszy, od przewidzianej
normy.

VV SZYSTKIE wyliczone tutaj przy
’ ’

kłady (a jest ich daleko więcej)
dały w rezultacie smutny wynik: w

roku ubiegłym Krakowskie Zakłady
Sodowe przekroczyły planowane kosz
ty własne o 11 milionów zł, a w ro­
ku bieżącym — zamiast wygospeda-

Stefan Luzar, Piotr Gąsior czy Ale­
ksander Semlak.

Metoda Klaji może uratować gos­
podarkę Zakładów. Trzeba tylko, że­
by sprawę tę wzięła sobie głęboko
do serca cała załoga, kierownictwo,
organizacja partyjna i związkowa
oraz pracownicy inżynieryjno-tech­

niczni.
T ESTEŚMY przekonani, że odbyta
J niedawno konferencja pantyjno-eko
nomiczna zainicjuje w Zakładach So­
dowych nową erę, której naczelne ha
sio będzie brzmieć: „Produkujemy
jak najlepiej, jak'najszybciej i jak
najoszczędniej". (Lov)

Z sali koncertowej

CO&DZIB KIEBY
-----

PONIEDZIAŁEK

Słowackiego — godz. 19.15 „Fanta-

zy“
Stary (duża sala) — nieczynny.
Poezji — nieczynny. _

Młodego Widza —- godz. 19. to „Fir-
cyk w zalotach".

“Groteska — nieczynny.
Satyryków — nieczynny.
Nurt — nieczynny.

NIEDZIELA
Słowackiego — godz. 15 „Śluby pa­

nieńskie". godz. 19.15 „Faniazy".
Stary (duża sala) — godz. 15 i 19.15

„Ich czworo".
Poezji — godz. 16 i 19.15 „Nie igra

cię z miłością".
Młodego Widza — godz. 15 „Fircyk

w zalotach", godz. 19.15. „Bosman z

bajki".
Groteska — godz. 17 „Cudowna lam

pa Alladyna".
Satyryków — godz. 19.30 „Ręce do

góry".
Nurt — godz. 19 „.Godzien litości".
Kolejarza ZZK — godz. 15 i 19

„Król włóczęgów".

Występ Reginy Smendzianki
uj koncercie Filharmonii

G TARĘ .i nowe" splatało się z so . deusza Machla:

bą harmonijnie na ubiegłym sym mentacji T. Mai» . _. .

runicznym wieczorze koncertowym.
Filharmonia Krakowska chętnie i

często dostarcza słuchaczom nowych
wrażeń w postaci pra-wykonań, biorąc
na siebie trud pierwszego publicznego
odtworzenia danej kompozycji. Tym
razem koncert Filharmonii przyniósł
duży ładunek nowości: Tańce z bale­
tu „Ondraszek" I. Kurnika (młodego
współczesnego kompozytora czeskie­
go;. pierwszy raz grane w Polsce, oraz

pra-wykonanie „Uwertury polskiej"
G. Bacewiczówny.

Tańce z „Onaraszka" mogły się po­
dobać: jest to kompozycja żywa i
barwna, w którą autor wiożyr dużox».vł fru-il Wjguc-ljuua uui. miu, W

rować obniżkę — spowodowały w sto pomysłowości kompozytorskiej. Przez
sunku do Ubiegłego roku dalsze prze

‘

kroczenie kosztów, wyrażające się
kwotą blisko 6 milionów zł, czyli w

sumie 17 milionów zł.
Nakreślona przez nas sytuacja na

odcinku kosztów własnych w Zakła­
dach Sodowych posiadałaby zdecydo­
wanie czarne barwy, gdyby nie pe­
wien jasny punkcik. Jest nim Oddział
Sody Kaustycznej.

Oddział ten również mający daw­
niej poważne ószczędnościowe grze­
chy na sumieniu, od końca paździer­
nika br. .pracuje metodą Franciszka
Klaji. I chociaż stosuje tę metodę do­
piero. drugi miesiąc, osiągnięcia ma

poważne. Gdy dawniej przy produkcji
ługu pracownicy oddziału na tonę so­
dy kaustycznej zużywali 1.064 kg sody
surowej, to. obecnie ilość, jej zmniej­
szyli już do 1.055 kg, a ambicją ich
jest Osiągnięcie w najbliższym czasie
1.051 kg.

Nie tak więc całkiem beznadziej
nie przedstawia się w Zakładach So
dowyćh sprawa wyrwania się z o-

szczędnościowego impasu. Dowiedli
tego inicjatorzy metody Klaji, m . in.

Krakowscy
lekarze-fizjolodzy
szerzą wiedzę
o walce z gruźlicą

W Krakowie pracują cztery Miej­
skie Poradnie Przeciwgruźlicze: przy
ul. Krowoderskiej 21. Skawińskiej 8,

Rzeźniczej 11, pl, Serkowskim 10.
Istnieje jeszcze nadto poradnia w No

wej Hucie. We wszystkich porad­
niach zatrudnionych jest łącznie 20 le
ka-rzy specjalistów.

Placówki te zajmują się, poza le­
czeniem, szerzeniem oświaty sanitar­
nej wśród chorych i ich rodzin — po
przez wykłady i pogadanki w zakła­
dach i warsztatach pracy oraz za po­
mocą ulotek i wywiadów pielęgniar­
skich.
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6.30 Pocz. aud. 6.33 Progr. dnia. 6.40
Wiad. 6.45 „Od mel. do mel." 7,50 Kai.
rad. 7 .58 Stan po-g . 8,00 Dzień, por.
8,15 „Wiedzą sasiedzi, jak kto siedzi"
8.30 Muz. klas. 9,00 „Niesforny termi­
nator", fragm. pow. L . Golińskiego
„Syn ziemi" 9,20 Zesp. świetl. przed
mikr-of. 9,40 Aud. dla dzieci przedszk.
10,00 „Nowe nagrania" 10,30 Poezja i

muz. 11 .00 Ostatni naczelnik Warsza

wy w powstaniu styczniowym" 11.15
„Wieś tańczy 1 śpiewa" 11,30 „Śpiewa
cy polscy" — Irena Winiarska (mez­
zosopran) 11,50 Progr. dnia 12,04 Por.
symf 13,00 „Jak Polska długa i sze­
roka" 13,30 Pieśni Wietnamu — w

wyk. wietnamskich solistów 13,40
Muz. rozr. 14,10 „Nad książkami Leona
Kruczkowskiego" 15,00 Konc. chop-m .

15.30 „Z życia Związku Radzieckiego
16,00 Konc. z Bydg, 17,00 Wiad. 17,05
„Na marginesie wielkiej polityki" —

fel. G. Kadena. 17,15 Muz. lud. 17,45
„Na fali humoru i satyry" 18,15 Muz.
tan 19.10 Mel. tan. w wyk. zesD. instr.
pod dyr. J. Haralda. Marii Koterb-
śkiej, zesp. „Wesoła czwórka" i W. He

bryka (klarnet) 19,40 Aud. satyr. 20,20
Muz. tan. 20,30 „Tajfun" fragm. pow.
J. Korzeniowskiego 21.00 Spełniamy
życzenia miłośników muz. 21,30 Stan
pog. i dzień. wiecz. 21,52 Muz. róż­
nych narodów 23,55 Osi. wiad.
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i ut.wór przewijają się ludowe melodie
czeskie, posiadające znajome dla pol­
skiego słuchacza brzmienie naszego
lolkioru Śląskiego, a może nawet jesz-

i cze wyraźniej — podhalańskiego. W
. ogólnym obrazie, kompozycja ciekawa

1 warta usłyszenia.
A „UWERTURA polska"? Utwór

ten stosunkowo ntodawno powię
kszył tekę kompozytorską Bacewiczów

■ny. W jednej osobie świetna skrzypa-■czka, pianistka, działaczka muzyczna,
a wreszcie kompozytorka o imponują­
cym już, mimo miodego wieku, do-
rooku twórczym (8 koncertów instru­
mentalnych, 4 symion.e i znaczną
ilość ulworow kameralnych) — jest
Bacewiczówna postacią zupełnie wy­
jątkową, nie tyiko w naszej współ­
czesnej muzyce polskiej, ale i w za­
sięgu muzycznej Kultury europejskiej.
— „Uwertura polska" nie jest kompo­
zycją łatwą i zmusza wykonawców do

i dużego wysiłku odtwórczego. Muzyka
, „Uwertury" jest bardzo dynamiczna,

pulsująca „motoryczną" rytmiką, bo­
gato zinstrumentowana. Dlaczego u-

wertura ta otrzymała nazwę „pol­
skiej", trudno nam w tej chwili wy­
jaśnić... Przy jednorazowym zaznajo­
mieniu się z tym utworem, słuchacz
uchwyci co najwyżej pewne rodzime
elementy ludowe, które nazwałby gó­

ralskimi. Określanie niektórych moty­
wów rytmicznych uwertury nazwami
naszych tańców narodowych, łączyło­
by się już z większym ryzykiem. Bliż­
szą analizę kompozycji tej .mogłoby
zapewnić głębsze się w nią „wsłucha­
nie", co byłoby możliwe dopiero przy
parokrotnych wykonaniach.

[ T TWOREM, który równocześnie za-

wierał w sobie i „stare" i „no­
we". był w ostatnim koncercie Filhar­
monii „La Folia" włoskiego kompozy­
tora z XVII w.. Arcangela Corelli‘ego
(nazwą „folia" określano wówczas Do­

wolny taniec 3/4, przypuszczalnie hisz­
pańskiego lub portugalskiego po­
chodzenia). Forma i epoka powstania
tej kompozycji były elementem daw­
nym, zaś „nowym" było jej opracowa­
nie orkiestralne. dokonane przez mło-

jdego kompozytora krakowskiego, Ta-

: „La Folia" w instru­
mentami T. Machla ukazała nam się w

nowej, bogatej szacie orkiestralnej,
choć może w brzmieniu nieco zanadto
jaskrawym, jak na utwór tego typu i

jego epokę.

Osobnym rozdziałem ab. wieczoru
symfonicznego Filharmonii był wy­
stęp pianistki Reginy Smendzianki
(pierwszy po jej powrocie z tournee

zagranicznego) w „Koncercie fortepia­
nowym" c-dur Beethovena. „Koncert"
c-dur, młodzieńcze i pierwsze tego ro­
dzaju dzieło kompozytora, nie ma jesz
cze typowego „beethovenowskiego“
brzmienia, raczej słyszy się remini­
scencje poprzedników Beethovena:
Mozarta, a nawet — jeszcze wcześ­
niejsze — wpływy Haydna. Dwa wiel­
kie pomniki literatury pianistycznej
„Koncerty" g-dur i es-dur Beethove-
r-a przyjść miały dopiero za lat kilka­
naście...

TJ EGINA Smendzianka dała Inter-

pretację stylistyczną bardzo
słuszną i przemyślaną W jej ujęciu
pierwsza część „Koncertu" c-dur mia­
ła lekkość i wdzięk rokokowy, dosko­
nale pasujący do charakteru kompo­
zycji, zaś w części drugiej pianistka
wydobywała już głębszą, niemal ro­
mantyczną nastrojowość. Kontrasto­
wym przejściem, bardzo plastycznie
przez solistkę i orkiestrę podkreślo­
nym, było finałowe Rondo, pełne roz­
machu i ruchliwości. Występ R. Smen
dzianki zakończyły liczne bisy.

Dyrygował koncertem B. Wodiczko.

(J. Par.)
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Apollo — „Niebezpieczna cieśnina1*

godz. 16, 18, 29.15.
Wanda — „Wakacje pana Hulot"

godz. 14. „Hamlet" godz. 16.15 i 19.30,
Warszawa — „Proces przeciwko mia

stu" godz. 14. „Sługa dwóch panów"
godz. 15.45, 18 i 20.15.

Przyjaźń — „Saperzy", „Świat mło­
dych", Przegląd sportowy, „Lenora"
gedz. 16, 17, 18, 19 i 20.

Uciecha — „Ziodzieje 1 policjanci"
godz. 15 45. 18. 20.15

Sztuka — „Wczasy z Aniołem" —i

godz 16. 18 i 20.
Wolność — „Awantura o dziecko1

godz. 15.45. 18. 20.15.
Młoda Gwardia — „Tajemnicza

wyspa11 godz. 15.30, 17.30 i 19.30.
Związkowiec —

. .Jedenastka z na­
szej ulicy" godz. 19

Chem>k — „Piątką z ulicy Barskiej
godz. 15, 17 i 19.

PONIEDZIAŁEK

Apollo: „Rzym godzina 11“ godz.
15.45, 18. 20.15.

Warszawa: „Kawiarnia przy głównej
ulicy" godz. 16. 18. 20.

Uciecha — Złodzieje i policjanęj
gedz. 15.45, 18. 2,0.15.

Wanda — „Hamlet" godz. 16.15 i
19.30.

Wolność — „Awantura o dziecko

godz 15.45. 18 20.15.
Sztuka — „Wczasy z aniołem" godz.

16. 18.20.
Młoda Gwardia — „Tajemnicza wy­

spa" godz. 15,30. 17."0, 19.30.
Przyjaźń — „Saperzy". „Świat mlo-

dvch“ Przegląd sportowy, „Lenora" —

godz. 16. 17, 18. 19 i 20.
Związkowiec —■„Piątka z ulicy Bar­

skiej" godz. 19.
Chemik — „Ostatnia bitwa" godz.

19.

JJ

„Tydzień muzyczny
na krakowskiej fali

NAJBLIŻSZYM tygodniu, mu-
’'

zyka „na krakowskiej fali" za­
powiada się bardzo atrakcyjnie. Niech
mi pan najpierw powie, jakie opery
najbardziej pan lubi?

— Czy ja wiem? Chyba „Aidę“
Verdiego, „Carmen" Bizeta i „Cyru­
lika Sewilskiego" Rossiniego...

— A więc będzie pan miał możność
posłuchania montażu z „Carmen" w

wykonaniu doskonałych solistów —

w poniedziałek 2O.XII o godz. 16. Frag
menty zaś z oper Rossiniego, Doni-
zettiego i Belliniego nadawane będą
w czwartek 23.XII, o godz. 16.02.

— Radzę również posłuchać „naj­
piękniejszych głosów świata" w pią­
tek 24.XII, o godz. 17 .47 . Zdradzę pa­
nu sekret, że będzie śpiewał m. in. Be
niamino Gigli i Teodor Szaliapin.

IEŚLI się pan interesuje muzyką
fortepianową, to proszę zapamię­

tać sobie termin: piątek 24.XII, godz.
16. Nadany będzie wtedy wspaniały
„Koncert na 4 fortepiany" Vivaldie-
go - Bacha, w wykonaniu solistów
i orkiestry. Wykonania tego „Koncer­
tu" są wielką rzadkością w świecie
muzycznym...

— A jeślibym chciał posłuchać mu

zyki rozrywkowej, to kiedy mam o-

tworzyć radioodbiornik?
— W poniedziałek 2O.XII, o godz.

17.41. Śpiewać będzie popularny pio­
senkarz krakowski, Zbigniew Kur-
tycz. W tym samym dniu, o godz.
16.43, słuchać będzie można melodii
z operetek Offenbacha... To na razie
dość. Do zobaczenia w przyszłym ty­
godniu!

— O niedzielnym koncercie o godz.
21, pod nazwą „Spełniamy życzenia
miłośników muzyki", nie musi mi pan
przypominać. Ciekaw tylko jestem,
jakie życzenia będą spełniane w naj- (
bliższym koncercie... "

Z ssidu
Sąd Wojewódzki w Krakowie roz­

patrywał ostatnio sprawę Ludwika
Kruka, referenta Oddziału Zaopatrze­
nia Robotniczego przy ZMB Nowa Hu
ta oraz kilku jego wspólników, któ­
rzy dokonali różnych nadużyć na szko
dę OZR i stołówki robotniczej w No­
wej Hucie.

Oskarżony L. Kruk dokonywał kra-
dzieży towarów, zakupywanych dla
OZR. które sprzedawał pokątnym han
dlarzom. Ludwik Kruk skazany został
na 6 lat więzienia., a jego „pomoc­
nicy" — Stefan Hauzer. Anna Hau-
zer, Wojciech Pieniążek, Eugeniusz
Gawlik i Józef Skowronek — otrzy­
mali kary od 2 do 3 lat pozbawienia
Aolności.

Pałac Sztuki — „Regionalny pokaz
architek>ury “.

Wystawa historii Wawelu — wtor­
ki. środy i czwartki godz. 9 — 14.30,
piątki godz. 12 — 18, niedziele i świę­
ta—godz.9 — 15.30.

Muzeum Etnoip-aficzne <pL Wolni-'
ca 1) —„Sztuka w stroju ludowym".

Wystawa w domu Szołayskich (pl.
Szczepański 9)

Muzeum Historyczne miasta Krako­
wa (uL św lana 12).

DYŻURY APTEK

Szczepańska 1. Karmelicka 23, Dłu­
ga 83, Lubtóz 7, Krakowska 19, Koś­
ciuszki 19. Dietla 76. Pstrowskiego 27.

DYŻUR CHIRURGICZNY

NIEDZIELA
II Klinika Chirurgiczna AM.

PONIEDZIAŁEK
Oddział Chirurgiczny Szpit. im. Na­

rutowicza.

DYŻUR POŁOŻNICZY
NIEDZIELA

Klinika Położnictwa i Chorób Ko­
biecych AM.

PONIEDZIAŁEK
Oddział III Ginekologiczno-Położ­

niczy PSK.

ii$
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Krakowska Spółdzielnia
Cukiernicza

za pośrednictwem sklepów cukierniczych i spożywczych Miej­
skiego Handlu Detalicznego oraz Powszechnej Spółdzielni Spo­
żywców oferuje, jak każdego roku, wyborowe

świąteczne pieczywo cukiernicze
w bogatym wyborze, a to:

1) torty dekorowane różnych rozmiarów i gatunków
2) ■"
3)
4) strucle z makiem, babki biszkoptowe i drożdżowe

5) pierniki — „miodowniki świąteczne".

mazurki różnego rodzaju
keksy owocowe — „cwibaki"
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TORU i CIASTA
ŚWIĄTECZNE

w następujących kawiarniach

i cukierniach

Zamów natychmiast
znane z najlepszej jakości
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. Dowiemy się oj;

tym w niedzielę wieczorem.., I

Kaw.
Kaw.
Kaw.
Kaw.

„Literacka" — ul. Sławkowska 32

„Antyczna" — Rynek Gl. 38

„Europejska" — Rynek Gl. 35
„Sukiennice" — w Sukiennicach

Cuk. „Krokus" — ul. Jana 2
Cuk. „Kopciuszek" — ul. Karmelicka
Cuk. „Śnieżka" — ul.
Cuk. „Rusałka" — ul.

Jana 1

Zwierzyniecka

ZAMÓWIENIA przyjmuje się tylko do dnia

13

20 grudnia br. I■■
25

8



W SMRTOWE
Nawet pan z „kuferkiem

trenuje obecnie cały rok

Narciarze ostro pracują
przed nadchodzącym
bogatym sezonem

ZAKOPANEM jest to znana historia... Terar wszyscy się z
* ’ śmieją, nawet jej bohater, ale przed dwoma laty przyczyniała

wiele zmartwień ludziom, którym sprawy narciarskie leżą na sercu,
dziło o jednego z czołowych polskich narciarzy, który zresztą może

jego nazwisko
jeśli chodzi o

żyć za wzór ambicji i ofiarności (dlatego zachowujemy
w tajemnicy). Nie był on jednak wzorem do naśladowania,

metody treningowe.

niej
ona

Cho-
słu-

Finały
mistrzostw
szachowych

Decydujące spotkania w ostatniej
rundzie drużynowych mistrzostw sza­
chowych ligi wojewódzkiej i kl. B od­
będą się w niedzielę 19 bm. od gc-dz.
10 do 15 w świetlicy TSKWZ przy ul.
Sławkowskiej 30.

W razie zwycięstwa nad Stalą No­
wa .Huta drużyna KS Start 297 może
zaawansować do rozgrywek między­
wojewódzkich, a ze względu na to, że

zawody odbędą się na 20 szachowni­
cach równocześnie impreza zapowia­
da się b. interesująco.

Seria niespodzianek
w mistrzostwach

tenisa stołowego
Obszerna świetlica Elektrowni Kra­

kowskiej zaledwie pomieściła licz­
nych
czyć

widzów, którzy przybyli znba-
finały mistrzostw Krakowa w te­

nisie stołowym. Nie za­
wiedli się też w oczeki­
waniach na emocjonują­
ce spotkania, gdyż od ra­
zu w drugim meczu dnia
pomiędzy Doboszem 1 Li
sińąkim młodszy kolega
b. mistrza nie miał dla
Dobosza żadnego respek
tu i pokonał go 3:1, Zię­
ba nie stawił właściwie
poważnego oporu Kursie
z Włókniarza, który uzy­
skał najpiękniejszy wy­

nik swej kariery zwyciężając 3:0. Zię­
ba zrehabilitował się jednak zyskując
mnóstwo oklasków za błyskawiczne
ścięcia z baekhandu, których nie umie
li odbijać ani Dobosz, ani Lisiński.
Ten ostatni doprowadził wprawdzie
jeszcze w piątym secie do stanu 19:19
ale stracił dwa decydujące punkty.

Dalsze wyniki: Małkiewicz (AZS)
*— Cyrus (AZS) 3:1, Kursa — Cyrus
3:0, Lisiński — Malkiewicz 3:0.

Rezultaty sobotnich spotkań i osta­
teczną kolejność finalistów podamy w

jutrzejszym „Piłkarzu". (hn)

Kurs dla kandydatów
na sędzióiu
w sporcie zapaśniczym
i w podnoszeniu ciężarów

Sekcja atletyki Wojewódzkiego Ko­
mitetu Kultury Fizycznej przyjmuje
zgłoszenia kandydatów na kurs sę­
dziowski w sporcie zapaśniczym i w

podnoszeniu ciężarów. Kurs rozpocz-
nie się 20 bm w sali WKKF przy ul.
Basztowej 6 i do tego dnia przyjmo­
wane będą zgłoszenia. Początek pierw
szego wykładu o godz. 17.

Ba! Królestwo to miało już to do siebie, że niełatwo dawało

się opuścić... Niby wszystko zrobione, a tu znów coś na drodze

wyrasta. Podłoga zachlapana, naczynia po śniadaniu czekają
na zmycie, trzeba przetrzeć czajniki, blachę, spłukać pomy-
waki, wyszorować zlew... Jeszcze ten drobiazg, jeszcze ten.

„Mamcia jest fatalnie drobiazgowa" — przypomniała sobie

Krytykę Danki. Niesłuszny zarzut! Gdyby nie dbała skrupu­
latnie o czystość i porządek, nie przebrnęłaby wkrótce przez
robotę.

Cierpliwie kręciła żółtka. Ileż to razy, ile tysięcy razy dło-
ne gospodyni wykonują te same gesty, ruchy! Jest w tym
jednocześnie i monotonia i twórczość. Jest jakieś uparte prze­
komarzanie się z czasem. Marta często zaciętością zwycięża
zniecierpliwienie: nie odpocznę, jeszcze to zrobię, jeszcze to...

Muszę wszystko wykończyć!
Gdy trójka wyszła na miasto, Marta starannie zamknęła za

nimi drzwi, odetchnęła. Spojrzała w lustro — oczy błyszczały,
jak w gorączce. Przypomniało się jej, jak Stefa je cnwaliła...
ba! jak Roman tkliwie o nich mówił... Kiedy to było? Dawno?

Wczoraj?. -..

Szybko uporządkowała pokój młodych. Danka nic nie lu­
biła kłaść na miejscu, a później irytowała się niepotrzebnie.
Ogarniał Martę lęk, że któreś z dzieci zawróci, że na przy­
kład Danusi zrobi się niedobrze.. Aibo przyjdzie niespodzie­
wany gość... Nie zdąży pograć! Otworzyła pianino, przetarła
klawisze, potem dokładnie wymyła tęce, spod albumów wy­
jęła oprawione mazurki Szopena. Usiadła na taborecie, za­
czerpnęła oddechu. Dziwnie było tak zostać samej ze sobą,
wśród stłoczonych mebli, przy wyczekującym instrumencie...
Czuła się jak przed występem. Roman z portretu patrzył
z aprobatą, zachęcająco.

Przegrała kilka pasaży. Palce drżały, dłonie były obrzmiałe,
spracowane. Przećwiczyła gamy, uderzyła akord jeden i drugi,
otworzyła nuty.

Pełna uwielbienia dla spuścizny geniusza, szła ku jego mu­
zyce, próbowała brać w siebie wielką jego sztukę. Wstępo­
wała w królestwo tonów, bogactwo harmonii, finezję tech­
niki. Otoczyła ją bujność zieleni, słoneczność pól. Grały ba-
setle orkiestr wiejskich i najdelikatniejsze pianissima deszczo­
wych kropli. Szumiał bór, kołysały się pszeniczne łany, sze­
mrał strumień, kląskał słowik.., .

-7 AWODNIK ten, na

ku miesięcy letnich
rywal trening, porastał
mał po obiedzie i we wrześniu nosił
już przed sobą „kuferek", jak pod-
tatusiały pan. Wreszcie przychodził
październik, a nawet listopad i pew­
nego dnia nasz bohater zupełnie
zmieniał swój tryb życia. Rozpoczynał
„koński" trening, przebiegał dziennie
po kilkadziesiąt kilometrów, tracił na

wadze 1 wreszcie z pierwszym śnie­
giem, w dobrej kondycji stawał do
zawodów.

Człowiek ten ma silne zdrowie i
tylko to tłumaczy, że tego rodzaju
traktowanie organizmu nie zapędziło
go w chorobę serca czy płuc.

przeciąg kil-

zupełnie prze
w sadło, drze-

PRZEKONAŁ SIĘ
Dziś i on przeszedł na całoroczny

cykl treningowy, stosując go w mie­
siącach letniego odprężenia. W
każdym razie lekarz sportowy mógł
by nam powiedzieć, o ile lepsze wy­
niki osiągałby ten znakomity zresz­
tą sportowiec, gdyby prowadził nor­
malny trening, a nie stosował
owych szaleńczych zrywów.
Kto miał możność być jesienią te­

go roku w Zakopanem, widział jak
po'wszechnie góralska młodzież treno­
wała tzw. trucht. Ci, którzy pracowa­
li do późnych godzin popołudniowych,
biegali wieczorami, wyłaniając się na­
gle z mroku i „strasząc" przechod­
niów. W pogodne wieczory paździer­
nikowe i listopadowe grupy po kil­
kudziesięciu chłopców przebiegały
przez Krupówki, kierując się ku '

dze Pod Reglami. Jeszcze nigdy
ciarze nie przygotowywali się
intensywnie, jak w tym roku.

dro-
nar-

tak

narciarski za-

bardzo interesująco,
do międzynarodo-
imprez FIS został
im. Br. Czecha,

18 marca w Zako-
przyczyni się na

BOGATY SEZON
— Przedolimpijski sezon 1954/55 —

mówi przewodniczący Sekcji Narciar­
stwa GKKF płk. Malczewski — po­
zwoli zorientować się, jakie mamy
możliwości .w Cortina d‘Ampezzo. Tej
jesieni kadra przygotowywała się tak,
jakby miała już w tym roku wyje­
chać na igrzyska olimpijskie.

Nadchodzący sezon

powiada się 1
Przede wszystkim
wego kalendarzyka
wpisany Memoriał
który odbędzie się
panem. Fakt ten

pewno do zgromadzenia reprezentan­
tów kilkunastu krajów, przedstawia­
jących najwyższy poziom w narciar­
stwie.

Z krajowych imprez trzeba jeszcze
wymienić międzynarodowe otwarcie
sezonu narciarskiego w Zakopanem w

dniach 28 grudnia — 1 stycznia, mi­
strzostwa Polski w konkurencjach
klasycznych, które odbędą się od 28
lutego w Zakopanem i mistrzostwa
Polski w konkurencjach alpejskich
(od 1 marca w Szczyrku).

Naszych klasyków czeka ciekawa
wizyta w Moskwie, gdzie w stycz­
niu zjedzie się czołówka skoczków
Europy, oraz wyjazd do Finlandii
również w styczniu. Zjazdowcy za­
planowali wyjazdy do Włoch, Au­
strii i Szwajcarii, gdzie zetkną, się
z międzynarodową czołówką sialo-
mistów i szuserów.

CO Z TRASAMI I SPRZĘTEM
Ten ciekawie zaplanowany sezon

musi mieć jednak odpowiednią bazę

Jadwiga Korczakowska

Mama do wszystkiego
Falami sunęły dobre, ciepłe wspomnienia, odwaga młodości

i smętek miłosny. W tonach odbijała się barwa, tęczowymi
barwami płynęły tony...
Znikała codzienność, „kurze kłopoty", zniechęcenie. Marta

przeistaczała się z każdą chwilą. To już nie była dzisiejsza
„mama do wszystkiego", ale dziewczyna pełna entuzjazmu
i wiary, kobieta szczęśliwa kochaniem, i ta późniejsza, gestem
Madonny pochylona nad dzieciątkiem...

Na pianinie zabrzęczała metalowa ramka — Marta odsunęła
fotografię szeroko roześmianej Danki, otworzyła album
Beethovena.

„.Na szklanej górze jest zaklęta kraina dobra i piękna. Szu­
mią gaje oliwne, śpiewają ptaki, w trzepotaniu skrzydeł go­
łębich trwa pokój i uśmiech szczęścia. Człowiek wspina się
pod górę, walczy z wichrami, burzą, z drwiną i zawiścią wro­
gów... Dźwigaj się, człowieku, nie upadaj! Przypasz skrzydła!
Mierz wysoko, sięgaj szczytów! Nad światem stworzenia roz­
pięła tajemnica patrzy miliardem gwiazd w twoje oczy... Nie

żałuj wysiłku, nie trwóż się. Wiarą w piękno i dobro i spra­
wiedliwość jesteś mocny, możesz być olbrzymem!

... Szarpnęła drzewami szalona fuga wiatru.. Runęła nawał­
nica... Trzasnęły pioruny! Zamęt, zamęt... ciemność... przegra­
na... Bryzgają tęczowe okruchy szkła...

Nie! Spójrz! Oto ugladziły się obłoki na niebie... przecieka
przez nie światłość... światłość księżycowa... .Niesie zadumanie,
rezygnację, ukojenie, spokój...

Osrebrzone fale morskie' grają kołysankę...
Marta delikatnie zsunęła ręce z klawiatury. Przetarła oczy,

na wierzchu . dłoni została łza. Tętna stukały w skroniach,
szumiało pod czaszką.

Długo siedziała nieruchomo, wsłuchana w echa muzyki, we
'

własne myśli. .... .............

Sonata księżycowa, Sonata księżycowa, J,*

fJ/lELKĄ niespodzianką tegorocz-
nego Pucharu Piłkarskiego Ru­

munii było zdobycie tego zaszczytne­
go trofeum przez drugoligową jede
nastkę Metalul Resita Należy pod
kreślić, że te> Pucharze Rumunii bra­
ło udział 2.330 drużyn, przy czym w

finale, rozegranym w Bukareszcie Me
talul Resita pokonał pierwszoligowe
Dynamo Bukareszt 2.0 (Dynamowcy
uplasowali się w tegorocznych mi­
strzostwach na trzecim miejscu).

zloty
typu

urzą-

Polski,
trakcie

kilku
znów

skom-

techniczną w postaci sprzętu, obiek­
tów i urządzeń sportowych w kraju.

— Niestety, baza techniczna nie
podąża za naszymi zamierzeniami —

mówi płk. Malczewski — w Szczyrku,
gdzie odbędą się mistrzostwa
trasa zjazdowa wciąż jest „w
wykańczania**, obiecywany od
lat aparat do mierzenia czasu

nie nadszedł, tak że możemy
promitować się wobec zagranicznych
gości, przedpotopową metodą mierze­
nia czasu przy pomocy stoperów. (S)

Magazyn ciekawostek
Ąż IEDAWNO donosiliśmy, że zna-

•* ’

komity angielski miler Roger
Bannister na zasadzie plebiscytu u-

rządzonego przez Internationale
Sport Korespondenc Stutgart (w kto
rym wzięły udział 24 redakcje spor­
towych pism europejskich) uznany zo

stał za najlepszego sportowca na rok
1954.

Ten zaszczytny tytuł nie przydał
się jednak na wiele Bannisterowi.
Jest on bowiem z zawodu doktorem
medycyny i pracując jako lekarz szpi­
talny w jednej z większych klinik lon
dyńskich nie ma czasu na intensyw­
ne treningi, jakich wymagałaby jego
pozycja na światowej liście średnio-
dystansowców

4 MERYKAŃSKA agencja praso-
wa Associated Press donosi, że

reprezentacja łyżwiarska Stanów Zje
dnoczonych na mistrzostwa jazdy
szybkiej na lodzie w roku 1955, które
odbędą się w Moskwie w dniach
19 — 20 lutego, została zredukowana
do jednego tylko zawodnika.

Dzieje się to dlatego, że zbiórka
pieniężna urządzona przez Amerykan
ski Związek Łyżwiarski nie przynio
sła spodziewanych wyników, a wła­
dze państwowe nie przyszły łyżwia­
rzom w ogóle z pomocą.

Przy okazji warto nadmienić, że
podczas ostatnich mistrzostw, świata,
które odbywały się w dniach 16 — 17
stycznia br. w Sappore (Japonia),
Amerykanie w ogóle nie byli repre­
zentowani, gdyż zabrakło pieniędzy
na wysłanie ich.
L, ODCZAS dorocznego zebrania An
* gielskiego Związku Tenisowego,

które odbyło się kilka dni temu w

Londynie, przewodniczący . tej orga­
nizacji lord Templewood wygłosił ma

wę, w której się opowiedział za „ucz­
ciwą współpracą ze Związkiem Ra­
dzieckim zarówno na terenie sporto­
wym, jak i w polityce".

Zarazem lord Templewood wyraził
życzenie, by w przyszłych międzyna­
rodowych mistrzostwach Anglii w

Wimbledonie startowali również teni­
siści radżieccy.

Turniej szachowy
kobiet

o mistrzostwo Krakowa
P O rozegraniu 7 rund w turnieju

szachowym kobiet o mistrzostwo
Krakowa punktacja przedstawia się
następująco: Tarka (AZS) 5 (1) pkt.,
Mazurowa (Spójnia) i Piaseczna (Ko­
lejarz) po 5 pkt., Drzewiowa (Start
Sk) 4,5, Ciejkowa (Kolejarz) 4 pkt.,
Wagner (Włókniarz) 2,5 ,pkt„ Górkow-
ska 2 (3) pkt., Reichel (Start Sk) 2 (1),
Wszędybył (Budowlani) 1 pkt. oraz

Ilnicka (Ogniwo WDKZ) 0,5 pkt.
(aw)

Str. 6Hokeiści ZSRR
przyjadą do Polski

rf’ AK bogatego sezonu w mię-
dzynarodowe spotkania, jak

mają w roku bieżącym hokeiści

polscy, nie pamiętają kroniki na­
szego sportu hokejowego.

W październiku, listopadzie i

grudniu widzieliśmy na polskich
lodowiskach drużyny ZSRR,
Szwecji, Czechosłowacji. Koniec

bieżącego miesiąca
wizyty Austriaków i

Początek stycznia
naszych hokeistów

gdzie rozegrają oni trzy mecze.

’\X7’ POŁOWIE zaś tego mie-
’ ’ siąca, przybędzie do Polski

drużyna leningradzkiego Domu
Oficera. Zespół ten uplasował
s:ę podczas ostatnich spotkań o

mistrzostwo ZSRR, rozgrywa­
nych w Nowosymbirsku i Czela­
bińsku na piątym miejscu.

przyniesie
Holendrów,
to wyjazd

do CSR,

Liczne

imprezy górskie
i nizinne

oczekują krakowskich

narciarzy-turystów
W styczniu i lutym 1955 oczekuje

narciarzy-lurystów cały szereg imprez
o charakterze górskich i nizinnych
raidów i wycieczek. Zarząd Okręgu
PTTK w Krakowie wraz z Okręgową
Komisją Turystyki Narciarskiej usta­
liły ostatnio wojewódzki kalendarz
masowych imprez narciarskich, orga­
nizacją których zajmą się poszczegól
ne oddziały PTTK.

Pierwszą z imprez górskich będzie
raid narciarski w Beskidzie Nowo­
sądeckim, urządzany przez oddział
PTTK w Nowym Sączu w miesiącu
styczniu. Największe nasilenie imprez
przypada jednak na miesiąc luty. W
ramach „Dni Turystyki Narciarskiej"
Zarząd Okręgu PTTK w Krakowie u-

rządzi w pierwszych dniach lutego
okręgowy raid narciarski na terenach
Beskidu Wysokiego, Wyspowego i
Gorców. Czterodniowy ten raid zgro­
madzić ma na starcie o'k. 750 uczest­
ników. Drugą imprezą organizowaną
przez Zarząd Okr. będzie narciarski
nizinny zlot młodzieżowy, którego te­
renem będą okolice w pobliżu Krako-

Międzypaństwowe spotkanie hokejo
we CSR — Szwecja w Pradze zakoń­
czyło się wynikiem nierozstrzygnię­
tym — 2:2 (1:1, 0:0 1:1).

Bramki zdobyli dla Szwecji w 1
min. Johansson i w 55 — Blomąuist
oraz dla gospodarzy w 16 — Bartoń i
w 43 — Sedlak,

Mecz sędziowali Aixberg (Szwecja)
1 Krasi (CSR).

Spotkanie rewanżowe obu drużyn
odbędzie się 18 bm również w Pra­
dze.

Oddział PTTK
w Krakowie urzą­
dzi górski narciar
sk-i zlot gwiaździ­
sty w Mszanie
Dolnej oraz nar­
ciarski nocny raid
nizinny w Szy­
cach k. Krakowa.
Powiatowe
narciarskie
nizinnego

dzą oddziały w Ojcowie, Bochni, Wie­
liczce, Chrzanowie i Tarnowie, a zlo­
ty górskie oddziały w Makowie, Szcza
wnicy, Wadowicach i Żywcu, na te­
renach gór sąsiadujących z siedziba­
mi ich placówek.

Kalendarz przewiduje ponadto nar­
ciarski zlot nizinny oddziału PTTK
w Nowej Hucie, zlot gwiaździsty w

Porąbce oddziału w Oświęcimiu oraz

zlot narciarski w Tatrach i zlot nar­
ciarzy wiejskich, urządzone przez
oddział w Zakopanem.

Odpowiadamy na zapytania
Czytelników
— uczestników
konkursu

„500 nagród
W związku z licznymi zapytaniami

na tematy konkursowe, jakie kierują
do nas Czytelnicy, uczestniczący w

konkursie „500 nagród", wyjaśniamy
niektóre kwestie. A więc:

1. Rysunków konkursowych z nu­
meru niedzielnego „Echa Krakowskie
go" (12.XII .54) nie trzeba wycinać i
wysyłać do Redakcji, Rysunki te słu­
żą tylko do odgadnięcia konkursu.
Rozwiązanie należy wpisać na kupo­
nie konkursowym, który drukujemy
niemal codziennie.

2. Do udziału w losowaniu cennych
nagród Uprawnia już jeden kupon
konkursowy, z załączonym kwitem na

nieodpłatne złożenie przynajmniej >/2
kg metali kolorowych. Wysyłając wię
cej kuponów zwiększamy swe szanse

przy losowaniu.
Każdy uczestnik ma prawo przy­

słać dowolną ilość kuponów, oczywiś­
cie z osobnymi kwitami na złożony
złom.

3) Czytelnicy, ubiegający się —

niezależnie od losowania — o premie
specjalne za większą ilość złożonego
złomu (Czytelnik — rekordzista otrzy­
muje premię w postaci motocykla)
powinien mieć potwierdzenie na zło­
żoną ilość kg metali kolorowych na

jednym kwocie załączonym do kupo­
nu. Nie można więc np. przysyłać
kwitów na oddany złom „na raty" (to
jest wielokrotnie), przy ubieganiu się
o premię konkursową.

tt

Ciepłe, dobre łzy staczają się po policzkach.
I czego się mażesz? — karci siebie Marta. — Że ci jest do­

brze? Że wolno ci grać? Wstydź się, śmieszna jesteś,
Z okna uciekają refleksy zachodu, do szyb przywiera już

błękitny woal. Kobieta siedzi nieruchomo. Jeszcze nie wróciła
do małego mieszkania...

Eudzik denerwuje się, bo już czas nastawić herbatę! Ze złoś­
ci nadął się z całych sił i nagle gwałtownie zabrzęczał, Aha,
zapomniałam go cofnąć — ocknęła się Marta — przypomina
mi. że jest późno, trzeba wstać...

Z żalem zamknęła wieko pianina. Uniosła się — i opadła na

taboret z jękiem bólu. Schwycił ją jakiś skurcz, nie mogła
wyprostować krzyża.

Co to? — przeraziła się. Co to? Naprawdę nie może stanąć...
Szarpiący ból w podbrzuszu, zawrót głowy... Zaraz, zaraz, ból
musi ustąpić! Nie! Staje się coraz dotkliwszy. I jakże to bę­
dzie? Marta nie dojdzie do kuchenki? Nie nastawi dla dzieci

herbaty? A kto otworzy im drzwi? Co teraz robić? Kogo wo­
łać?

Zlękła się, ogarniało ją osłabienie. Na pół zgięta dowlokła

się. do swego kąta, siadła na łóżku, bała się położyć. Minie,
przejdzie — powtarzała przez jęk, ale czuła, że dzieje się z nią
coś złego. Marzyła o tym, aby któreś z dzieci wróciło.

Wreszcie dzwonek. Jeden, drugi, niecierpliwy.
— Idę, idę... — jęczała chora, drobnymi krokarńi z trudem

pokonując przestrzeń. Gdy otworzyła drzwi, Stefania wydała
okrzyk przerażenia:

— Co tobie? Na miłość boską! Co ci jest?
— Nagle bóle, krwotok... Jak dobrze, że przyszłaś, jak do­

brze...
Zachwiała się Marta.
Stefa rzuciła torebkę, parasolkę, ramieniem podtrzymała

chorą.
— Połóż się, połóż w tej chwili... pomogę... Sama jesteś?
— Tak... właśnie.,
— Samiuteńka w domu! Mnie jakby coś tknęło, słowo daję...

Myślę sobie ni stąd ni zowąd: muszę zobaczyć Martę... Czy
można nie wierzyć w przeczucia?.. Daj puls... tętno skacze jak
szalone... Ot, doczekała się, bohaterka domowa! Leż spokojnie,
zaraz wrócę, zadzwonię do Pogotowia.,,

Hi ~ JD.e,n.)|

Anatol Potemkowski

ECHO KRAKOWSKIE

Przodownik
V ESZŁEJ zimy chodziliśmy wszys

cy za panem Kępką.
— Panie Kępka — mówiliśmy —

zapal pan wreszcie w kaloryferach..
Co panu szkodzi? Później pan ćwiar-

teczkę dokończy...
Pan Kępka obiecywał że zapali

Niestety, przeważnie coś mu przeszła
dzało. Albo kolega przyszedł, albo

szwagier z narzeczoną, albo czas by
ło o śnie pomyśleć. Człowiek nie ma

szyna.
Zaraz po nowym roku, znudzony

17 bm. wyjechała z Moskwy do Pa­
ryża ekipa gimnastyków radzieckich,
która weźmie udział w zawodach or­
ganizowanych z okazji 20-lecia FSGT.

W zespole radzieckim znajdują się
mistrzowie świata — Halina Rudko i
Walentin Muratów.

W tym samym dniu wyjechała z

Moskwy do Zurychu reprezentacja
hokejowa ZSRR.

*

Śliwa i Witkowski walczą o tytuł
szachowego mistrza Polski.

Pretendenci do tytułu szachowego
mistrza Polski — Śliwa i Witkowski

rozpoczęli 17 bm. w Częstochowie
przedostatnią partię meczu. Po 5 go­
dzinach gry partia została odłożona z

równymi szansami dla obu partnerów.
Stan meczu pozostaje nadal bez

zmian — 2,5:1,5 pkt. dla Śliwy.
*

naszym natręctwem pan Kępka wyje­
chał na wieś, żeby uwolnić się i od
nas i od złego wpływu kolegów. Od­
tąd radziliśmy sobie sami Chodziliś­
my z gorącymi termoforami na brzu­
chu i wykonywaliśmy przysiady. Po
kilkunastu przysiadach robiło się cie­
plej. Był to dobry sposób, niestety za

wodził w nocy.
Jeden Bezpalczyk nauczył się robii

przysiady przez sen.

. Innym jakoś nie wychodziło.
Co wieczór na schodach przepala­

ły się korki, bo wszyscy włączali
grzejniki, nie bacząc na szczyt jesień
no - zimowy.

Kiedy elektrownia wyłączyła nam

światło, zdarzył się tragiczny wypa­
dek. Baronowa S. wypuściła z drżącej
dłoni filiżankę gorącej herbaty, a w

chwilę później . wykonując przysiady
pośliznęła się na lodzie i zwichnęła
nogę we wszelkich możliwych miej­
scach. Ofiarę wypadku opatrzyło po­
gotowie.

Zniechęceni do ćwiczeń fizycznych
zaczęliśmy palić gazety w miedni­
cach, ale przysyłali ze straży ognio­
wej, że nie wolno.

^Męczyliśmy się tak do wiosny, my­
śląc, że pana Kępki nie zobaczymy
już nigdy. Stało się jednak inaczej.
Przyjechał on ostatnio na milą uro­
czystość, w czasie której wręczono
mu dyplom i książkę.

Okazało się, że zeszłej zimy pan
Kępka zużył najmniej węgla w całej ■
dzielnicy.

A W Kielcach odbył się 3-dniowy
kurs organizatorów wycieczek w za­
kładach pracy. W kursie brało udział
24 uczestników z Kielc, Skarżyska,
Ostrowca 1 Koniecpola. Program kur­
su prócz wykładów teoretycznych o-

bejmował 2 wycieczki, jedną do Chę­
cin 1 Miedzianki, drugą po mieście i
do Muzeum Świętokrzyskiego. Wykła­
dowcami byli najlepsi krajoznawcy 1
specjaliści z zakresu organizacji tury­
styki. Uczestnicy kursu stanowić bę­
dą aktyw w zakładach pracy.

A Zabytkowe malowidła sufitowe
w Zamku Kieleckim zostały odrestau­
rowane przez Państwową Pracownię
Konserwatorską pod kierunkiem prof.
Marceniego. Pochodzą one z XVIII w.

i są dziełem przypuszczalnie włoskie­
go artysty Dola Bolli. Należy się spo­
dziewać, że Prezydium Woj. RN, które
zajmuje obecnie zamek sprawę umoż­
liwienia zwiedzania tych dzieł sztuki

przez turystów załatwi pozytywnie.
A Na początku br. rozpoczęto bu­

dowę schroniska we wsi Sw. Katarzy
na u stóp najwyższego wzniesienia
Gór Świętokrzyskich — Łysicy (612
npm.) .. Roboty są już poważnie za­
awansowane. Wykończono budowę
drogi dojazdowej, roboty ziemne, za­
kładanie fundamentu oraz budowę
przyziemia. Przygotowane materiały
pozwolą na dalsze prace już wczesną
wiosną.

A Na posiedzeniu Zarządu Okręgu
PTTK w Szczecinie omawiano m. in<

sprawę wyznakowania szlaku Szcze­
cin — Kraków. Szlak ten prowadzi
przez najciekawsze partie wojewódz­
twa jak: Dolina Krąpieli, Marianowo
Dobrzany, Drawno i Radęcin. Za­
rząd Okręgu PTTK postanowił zwró­
cić się do innych placówek PTTK na

południe od Szczecina z apelem opra­
cowania dalszych odcinków tej trasy
w kierunku Krakowa.

A Wystawa pod tytułem „Staropol
skie Zagłębie Górnicze" która otwar­
ta była w Muzeum Świętokrzyskim w

Kielcach przeniesiona została do Skar
żyska — Kamiennej.

A W najbliższym czasie zlikwido­
wane zostaną schroniska pod Małym
Luboniem i na Jaworzynie Krynic­
kiej, ze względu na małą frekwencję
turystów.

A Oddział PTTK w Cieszynie zao­
patrzył szlaki turystyczne w pobliskim
rejonie w nowe efektowne drogowska
zy.

A Oddział Stalinogrodzki PTTK
szczyci się posiadaniem 97 kół PTTK
w terenie. W najbliższych dniach ilość
kół powiększy się do liczby 100. Opie­
kę nad setnym kołem obejmą działa­
cze turystyczni z huty Florian, którzy
jako jedni z pierwszych zorganizowa­
li komórkę PTTK przy swoim zakła­
dzie pracy. .

H Dziśtj.19bm.ogodz.11wTe-
a*- rze Poezji przy ul.' Boh. Stalingradu
odbędzie się poranek poetycki poświę­
cony pamięci K. I. Gałczyńskiego z

udziałem aktorów: B. Horabianki, K.
Jaremczuk, W. Kruszewskiej, H.
Kwiatkowskiej, D. Michałowskiej, J.
Adamskiego, St. Gronkowskiego, T.
Sliwiaka oraz M. Voita.

K W Klubie Międzynarodowej Pra

sy i Książki . odbędzie się 20 bm. o

godz. 19 wieczór literatury arabskiej,
urządzany przez Polskie Towarzystwo
Orientalistyczne i Klub MPiK.

W programie prelekcja prof. UJ T,
Łowickiego 1 recytacje artystów 1 ań-
stwowych Teatrów Poezji i Starego.
Zaproszenia wydaje Klub MPiK.

SS „Dwadzieścia jeden dni w tea­
trach Moskwy, Leningradu, Kijowa"
— to tytuł odczytu Henryka Szletyń-
skiego Odczyt ten zostanie wygłoszo­
nywdniu20bm.ogodz.18wauli
Uniwersytetu Jagiellońskiego,


